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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„PŁYNIE WISŁA JAK PŁYNĘŁA  
NAD NIĄ LEZY CLANSK NAS? STA R Y ,
ZF DO POLŚCI NIE NALEŻY,
TEMU Ka SZEB NIE DA WIARY".

Izydor Culgoiuski
„P leśn i o  ziem i Kaszubskiej" ,

N p .  3 4 4  A W a r s z a w a ,  c z w a r t e k  2 8  i i a ź d ł l e r n l k a  1 9 3 7  r . R o k  X H |

6 d y w i z j i  c h  ń s k i c h  c o f a  s i ę  w  p o p ł o c h u

W blasku płonącego Szanghaju
J a p o ń c z y c y  z c f o b y f i l  d z i e l n i c y  C z a p e i

S Z A N G H A J , 27, 10. R ozp oczę ­
te  w  środę o  św ic ie  n a tarc ie  od ­
d z ia łó w  japońskich , p rzy  w sp a r­
c iu  ogn iow ym  s if m orsk ich , do­
p ro w a d z iło  po w ie lo god z in n ych  
w a lk ach  do  za ję c ia  d z ie ln icy  
S zan gn a ju  —  C zapei, . z  k tó re j 
w o jta c  ch iu sk ie  w y c o fa ły  się, w j  
s a d za ją c  w p ow ie trze  sw e  um oc­
n ion e s ian ow isaa .

SZAN GH AJ W OGNIU
O lb rzym i p o ża r  o b ją ł p rze  ■ 

» t r z e ń  paru  k iiom e iro w , o św ie tla  
ją c  k rw aw o  od w ró t -,-ojsk ch iń ­
sk ich . P r z y  łun ie  o lbrzym ich  po­
ża ró w  C h iń czycy  u s iłow a li bro-

P ł k .  K o c  u s t ą p i
ze stanowiska 

* kierownika Z. M. P.
J a *  Komu n icu je  s ek re ta r ia t 

O Z N , płk. K oc  u stąp ił ze stan ow i 
ska k ie row n ik a  Zw iązku  M łod e j 
P o lsk i. K ie ro w n ik iem  ZME zosta ł 
p, J e rzy  Ruticowski.

n ić  s ię  ro zp a cz liw ie , pod napa­
rem  jedn ak  p rzew a ża ją cych  s ił 
japoń sk ich  zm uszen i zo s ta li do 
w yco fan ia . D ow ód ztw o  ch ińsk ie  
rzu c iło  do w a lk i znaczne oddzia ­
ły  rezerw ow e , co jed n ak  n ie  zapo 
b ieg ło  k lęsce.

B AR YK AD Y  
W KO* CESJ1 rfTEDZY- 

NARODi WI.J
C ała  d z ie ln ica  C zapei, d w orzec  

P ó łn ocn y  i  s ze reg  in n ych  w a ż­
nych punktów  zusta io  obsadzo­
nych p r z e z  Japoń czyków . C h iń ­
c zycy  u c ieka ją  na te ren  kon ces ji 
m ięd zyn a rodow e j, u s iłu ją c  p rze ­
d rzeć c ię  p rzeć  zap o ry  z  drutu 
ko lczas tego  i  b a r jsa d y , u s ta w io  
ne na zachodn im  krańcu konce­
s ji. W ład ze  kon ces ji m ięd zyn a ro­
d ow ych  w zb ra n ia ją  ró w n ie ż  do­
stępu  na teren  k on ces ji w ozom  
c ięża row ym , w iozący ui rannych  
żo łn ierzy  ch ińsk ich .

C DYWIZJI 
ROZBITY Cif

l in i i  fro n tu  po łożon e j na zachód 
od Tazan , który, ja k  w iadom o, zo ­
sta ł iu ż  zdobyty  p rzez  Japoń czy­
ków , w p row a d z iło  do w a lk i sześć 
rezerw o w ych  a y w iz j i  ch ińskich z  
p ro w in c ji K w an g-S ł. M im o ro z ­
p a cz liw e j oW on y, zo sta ły  one ro%- 
b ite  i  w  popłocnu w yco fa ły  się 
poza >inię k o le jow ą  S zanghaj 
N ankin .

R u n ę ł a  ś c i a n a
na ul. Grochowskiej

Podczas  kopan ia  fu ndam entów  
p rzy  ul. G roch ow sk ie j 282, runę­
ła  śc iana szczy tow a  z sąs iedn ie­
go  domu p rzygn ia ta ją c  trzech  ro ­
botn ików  p ra cu jących  w  w yko­
pie. W szyscy  on i- M a rce li M a li­
szew sk i, R ysza rd  U rbański i 
P io t r  M ich a lsk i zes ta li c iężko po­
ran i; ni i  p rzew iez ion o  ich  do 
s zp ita la  p rzem ien ien ia  Pańskie- 
ko.

W  n a stęp stw ie  k on cen tra c ji sił 
lo tn iczych  na Iron  c ie  szan g n a j- 
skini, c o fa ją c e  s ię  w  rozsypce  
oddzia ły  ch ińskie, b y ły  g ęs to  bom 
oardow ane. W  ak c ji pościgu  lo t­
n iczego  b ra ło  u dzia ł ponad  sto 
sam olotów  japoń sk ich .

S t r a s z n y  w / p a l e k  n a  S ^ s k u
Czworo dzeci zm^żdźonych przez pocąg

W e wtorek na stacji kolejowej w , koła pociągu i w  straszliwy sposób 
Piasku (pow. pszczyński) z przybyłe- został- zmasakrowani i powleczeni 
go iam pociągu osobowego rr>siadł na znaczniejszej przestrzeni. P o  za- 
duia grupi podróżnych. W tyn* sa zżymaniu yociągu towaroi e g o  wydo 
mym czasie nadjeciał z przeciwnej byto spod kół nieszczęśliwe dzieci
siiony pociąg towarowy. W momen­
cie tym usilowaia przejść przez tory 
na drugą stronę 'stacji niej. He manc 
wa, wiodąc ze sobą do ochronKi 3-ct 
braci hejków  w  wieku od 4 do 6 lat 
oraz niej. Górnika Na widok niespo­
dziewani* wyłaniającego się pociągu

ze zmiażdżonymi głowami ł tułowiem, 
Wypadek wywołał wstrząsające w ra­
żenie. Hermanową, która'się tłumaczy, 
ia, że w  ogólnym rozgwarzc nie do­
s ły s za ł stukotu nadjeżdżającego po­
ciągu, oraz, że dzieci szły tylko za 
nią. a nie były prowadzone za ręce,

towarowego Hertnunowa puściła dzie i przytrzymano chwilowo na czas do- 
d  ł udało się jej jeszcze pęuem prze-1 hodzeń do dysoozycji proku, atora. 
biec rory, chłopcy zaś dostali się pod 1

W  n o c ^  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę

Zm arł gen. Eow tó r-M uśnicki
b. Naczelny W ó d z Armii Wielkopolskie]

P o lic ja  X V  kom isaria tu  polee i- 
D ow bd ztw o  a rm ii chińsl J e j n a  ła  w strzym ać  w szelk ie  roboty

Z n o w > i  „ ł a t w e

p r z e d m i o t e m  p r o c e s u  s ą d o w e g o
M a ł ż e ń s t w o  w  t a j e m n i c y  p r z e d  t o n ą

W  wydziale cywilnym Sądu Okrę­
gow ego  toczyi się sensacyjny proces 
w aow y po emerytowanym pułkowni­
ku - lekarzu —  Jadwigi Skibińskiej, 
która nie wiedząc była rozwiedziona 
ze swym mężem przai konsystorz 
Oiawosławuy,

M alionKow ii żyli z sobą szczęśli­
w ie przez łat 20 1 kiedy w  duiu 10 lip­
ca 1927 roku zmarł pułkownik, żona 

zwróciła się do Ministerstwa Spraw 
Wojskowycn o wypłaię pensji wdo­
wiej. Władze przyznały je j statą rer.- 
tę w wysokość: kilkuset złotych mie­
sięcznie. Pieniądze te Ministers*wo w y 
piacało przez djisko 6 lat, aż naraz 
nadesłało pismo, zawiadamiając Ski­
bińską, że me ma ona prawa do eme­
rytury po mężu, gdyż była z nim roz­

wiedziona 

Istotnie, ustalono, iż mąż w  tajem­
nicy przed swą żoną zwrócił się do 
konsystorza prawosławnego, prosząc 
o  udzielenie mu rozvroau. Żądaniu te­
mu stało się zadość, chociaż konsy­
storz nie miał prawa wydaw ać takie­
go  orzeczenia, jak również i dlatego, 
i e  żona nie była wcale wezwana. 
W pra wazie wezwanie konsystorz w y­
słał, lecz doręczając je matce pułkow­
nika zamiast żonie Na trzy dni przed

śmiercią, to jest 7 lipca 1927 roku puł­
kownik zawarł małżeństwo w  Piotrko­
wie z p. Zofią B., o czym również 
prav'Owierna, żona nie wiedziała.

Po ujawnieniu tej skandalicznej afe­
ry konsystorza, wdrożono dochodze­
nie karne przeciwko Skibińskiej, któ­
rej zarzucono, iż bezprawnie wyłuazi- 
la rentę dla siebie od władz wojsko­
wych, Oczywiście dochodzenie uległo 
umorzeniu wobec braku cech prze­
stępstwa ze strony oszuKane; żony. 
VTówczas Skibińska ponownie zwróci­
ła się do władz o wypłatą należnej jej 
jako praw owitej żonie emerytury. M i­

nisterstwo stojąc na stanowisku for­
malnym, odesłało ja  na drogę procesu 
sądowego. W  ten sposób żona puł­
kownika zmuszona była

systorz, nie pociąga za sobą skutków 
prawnych i nie szkodzi prawom wdo­
w y do emerytury po mężu.

Na rozprawie pełnomocnik powód­
ki, aplikant Zdzisław VC'ęglinski , wno­
sił o sprowadzenie do Sądu Okręgo­
wego akt sprawy rozwodowej łconsv- 

storza prawosławnego. D tcyzja zapa­
dnie w  sobotę.

PO ZN A Ń , 27. (0 (T e l  wł;). —  W  
nocy z wtorku na Środę w  Batoro. ie 
pod Poznaniem zmarł generał broni 
Józef Dowbór - Muśnicki Pogrzeb 
ś. p. gen. Dowbór - M uśnrkiego od­
będzie się w  sobotę w  Batorowie.

A  p. gen. Józef Dowbór - Muśr.ickl 
urodził się w 1867 w  Grotowie pou 
Sandomitizem. Od laf najmłodszych 
wykazywał zamiłowanie do służby 
wojskowe], którą obiał sobie jako po­
r/olanie Życiowe. Po  ukończeniu Kon 
stantynowskiej Szkoły Wojskowej w 
Petersbtrgo, wstąp:ł do Petersbur­
skiej Akademii Sztabu Geuei ałnego,
00 ukończeniu które' b-ał udzlai w  
rw jjn ie  losyjskc ■ japońskiej.

Wybuch w o jr ”  światowe: zastał
gen Dowbor - Maśmcklegc .ta sta 
nowlsku uzefo sztabu ll dywizji N ie­
bawem został on dowódca W -g " puł­
ku strzelców syberyjskich 1 j r  mia­
nowaniu w e wrześriu 1915 roku ge ­
nerałem powierzono mu dowództwo 
Ss-ej dywizji piechoty, je g o  talent 
wojskowy uwydatnił się *  szeregu 
walk z  korpusem gen. Mackenze”  i, 
szczególniej ood Jarosławiem, Warką
1 Łodzią.

W początku roku l 9i 7-go gen. Mu- 
srucki objął stanowisko szef: sztabu 
I-ej armii, poczyni przeniesiono go  na 
stanowisko dowódcy 38-gc korFusu.

■ atem /917 .oku Naczelny Komitet 
W ojskowy Polski w  Rosii powołał go 
na naczelnego dowodcę polskich sił 
zbroinych tworzących się w Rosji.

Gen. Dowbór - Muśnicki stworzył I 
..orpus poiski, koncentrując go  w  oko- 
lic=*ch EoorujsKa, gdzie korpus stoczył 
szeieg krwawych walk z bolszewika­
mi. U  styczniu 1918 .-oku gen. D ow ­
bór - Muśnicki poddał Korpus wiadzy 
zwierzchniej Rady Regencyjnej w  na 
stępstwie czegc doszło do przymuso­
wej aemobiiizacji Korpusu przez Niem 
ców.

Powborczycy rozproszyli sif w ów ­
czas po całym terytorium Rosji i Po.- 
ski, zasilając wszystkie twoizące się 
wówczas organizacje wojskowe, two- 
rząc w  kraju tajną organizację woj- 
skuwą, która wystrpua na .widownię 
w  chwili rozbrajania Niemców w  ro­
ku 19j« ............. .

P o  wybuchu powstań.a wielkopol­
skiego Rada Narodowa '■'ozn, iska 
powołań gei. Dowbó- • Muśnickiego

ja naczelnego woaza sił zbrojnych 
Wielkopolski. Po zorganizon aniu sil 
zbrojnych na te ren ie  WieiKopolski, ge- 
p»rał Dowbór - Aluśnicki posłał ied.ią 
z poołegłych sobie dyw izyj pod do­
wództwem gen. Daniela Konarzewskie 
gc n a  oomoc oadzialon i polskim, w al­
czącym w e Lwowie, a nas.ępnie od­
dał a r m i1 wielkopolską pod zw ierzch ­
nictwo W oaza Naczelnego.

Pod cza weryfikacji, za czasów nie­
podległej Polski, mianowany został 
generałem broni rezerwy. |uz po 
pfezeninsieniu go  do czerwy gen 
Dowbór - Muśnicki osiadł w Wielko- 
poisce w  miejscowości Lussów, prze- 
miarow anej pi źniej na Batorowo. Do 
ostatnich chwil swego życia nie utra­
cił kontaktu z .owa. zyszaw.i broni, Wo 
rąc czynny udział w  życiu Stow Dow 
borczyków „K u  Chwali O jczyzny".

B u r m i s t r z  K o c h a  k a z a ł  P o l c e
p o c a ł o w a ć  ż j . ć c  w  r ę k ę

S t r a j k  g ł o d o w y

n a  k o r o n i e  s z y b u  n a f t o w e g o
1W ÓW , 2> 10. lom asz Kay.an, 

pracownik jednej z kopalń nafty w  
Bo. yslawiu, na znak protestu prze- 

wytoczyć ciwko zwolnieniu go  z  pracy, zaba-
sprawę Skarbowi Państwa o ustalenie, 
że rozwód, jaki bezprawnie dał kon-

rykadowa- się 
przebyw" tam

na koronie szybu i 
od dwóch dn; nie

przejm ując  żad n eg o  pożyw .ania.
Skutkiem  nem oi.s trac ji H aw ana, 

w strzy m an o  p race  szybu . Jest on  oj- 
ceir p ięciorga dz.cci, k tó re  w raz  z 
matKą p rzeb y w a ją  State na Kopalni 
kom unikując się n a  ou leg łość  z o j­
cem .

O statn ie  t a szea ł w  K ocku fak t. k to  
ry do  g tęm  m usi o b u izy ć  Każdego 
uczciw e*.) Po iaku . O to  burm istrz  
Kock? p. Lenkiew icz, Kazał ubogiej 

koDiecie -  Poice pocałow ać żyda  
—  czionKa m ag is tra tu  w  rękę" za  
to , iż mial się on przyczynie , ażeby 
m ogła  u zy sk ać  „m ieszkan ie” w  ru - 
d e u e  m iejskiej, zw an e j „b arak iem ” . 

F a k t te r  ni w y m ag a  koi. entarzy.
Świadczy on aż nadto dobitnie o  Kocku. (K os.).

stopniu kultury głowy miasta Kocka. 
Czyn p. burmistrza jest doskonałe 
ilustracją stosunków iawe panują w  
Ko ku. Żydzi, mając takich pro.ek- 
torów bezczelność swoją posuwaią ao 
ostatnich gran.c. Aiożna sooie w yo­
brazić v jakich warunkach muszą 
piacowac ci, Którzy odważyli się po 
nieść pewne wysiłki nad vrzmócnie- 
niem polskiego startu posiadam? w

Kilka t e  e ty  osób aresztow ano
p o  z a m a c h u  r .a  ? d * n o w a

M O S K W A , 27. 10. D op iero  o- 
becnre u jaw n ion o sensacyjn e 
szczegóły zam achu na sekretarza  

pa rtii kom un istycznej ok ręgu  le- 
n in g ia d zk ieg c  Żdanow a, P oczą t-

W  y  'ĄjftiEki W ' ć  r c z o ś c i

N a  1 5  l a t  w i ę z i e n i a
skazano hersztów 
szajk! bandyckiej

Sąd O k ręg o w y  o g ło s ił d z is  w y ­
rok  w  p ro ces ie  s za jk i ban dyck ie j 
z  W a w rzyń cem  Now ick iin  i  L u c ja - 

, nem  Antoszeu „m m  n a  czele.
O bu z ł» iró w  sąd skaza] p o  13 

la l w ie z ien ia , o ra z  n a  um ieszcze­
n ie  po odbyciu  te j kary w  zak ła- 
dzj*- d la  n iep op raw n ych  p rze ­
s tępców . S tan is ław a  P od lip sk iego  
skazan o iu  10 la t, W ła d ys ła w a  
k a m iń sK iego  na 9 la t, Jan a N o ­
w ic k ie g o  n a  8 fe t, M a r ię  D a w i­
dow ską n a  4 la ta  i  W ła d ys ła w a  
ijaw ic iL iego  n a  rok  w ięz ien ia . 6 - 
sm y oskaT-żonj R om u ald  Ł u g o w ­
sk i zo sta ł u n iew inn iony .

O d  k i l k u  d n i  p r a s a  p r z e p e ł -  
11 o n a  je s t  e n t u z j a s t y c z n y m i  
o p o w ia d a n ia m i  u c z e s t n ik ó w  
w y c ie c z k i  d o  c e n t r a ln e g o  o -

k o v  n i,  n o w y c h  o s ie d l i  r o b o t ­
n ic z y c h ,  c ie s z y  n a s ,  że  b ę d z ie  
m y  m ie l i  w ła s n y  k a u c z u k  s y n  
te ty c zn y ,  że  n ie  b ę d z ie m y  p o -

k r ę g u  p r z e m y s ło w e g o .  W y c ie -  I r z e b o w a L  s p r o w a d z a ć  ru d ,
c z k a  b y ła  p o d o b n o  z n a k o m i ­
c ie  z o r g a n i z o w a n a  ta k ,  że  g o ­
ś c in n ie  p o d e j m o w a n i  je j u c ze  
s t o ic y  w s z y s t k ie m u  s ię  m o g l :  
p r z y j r z e ć .  I  s łu s z n ie  z a c h w y ­
c a ją  s ię  d o k o n a n y m i  i  d o k o ­
n u j ą c y m i  s ię  p r a c a m i.

O p in ia  p u b l i c z n a  w ia d o m o ­
ś c i  o  c e n t r a ln j m  o k r ę g u  p r z y j  
m u j e  j a k b y  ze  z d z iw ie n ie m  
ty le  r z e c z y  s ię  r o b i ło ,  a  m y  
n ic  o  t y m  n ie  w ie d z ie l i ś m y .  
W i e l u  o c z e k u je  te ra z  - a k ic h ś  
c u d ó w ,  s p o d z ie w a  się , że  
g d z ie ś  p o z a  ic h  p le c a m i b e z  
<ch w s p ó łu d z ia łu ,  t r o s k ą  n ie ­
w ie lk ie j  g r u p y  k ie r o w n ik ó w  
t w o r z y  s ię  p o tę g a  g o s p o d a r c z a  
P o l s k i .

T a k ie  u j m o w a n ie  s p r a w y  
u w a ż a m  z a  f a łs z y w e ,  s z k o d l  - 
w «  i n ie b e z p ie c z n e .  C ie s z y  n a s  
o c z y w iś c ie  p o w s t a w a n ie  n o ­
w y c h  f a b r y k ,  n o w y c h  cleic-

że  u r u c h o m im y  b u tę  z e la z a  
n ie z a le ż n ą  o d  w ę g la  i  t. d.

A le  to w s z y s t k o  je s z c z e  n ic  
s ą  o b i a w y  p o d n o s z e n ia  s ię  
d o b r o b y t u  w  P o ls c e .  N a le ż y  
ń r z y p o m n ie ć ,  że  to, c o  s ię  r o ­
b i w  c e n t r a ln y m  o k r ę g u  p r z e ­
m y s ł o w i  n i  p o w s t a je  n ie m a l  
w y łą c z n ie  z a  p ie n ią d z e ,  k t ó re  

d o  n a s  n a p ły n ę ły  z p o ż y c z k i.
A  c h o ć b y  n a w e t  z m o b i l i z o ­

w a n o  z n a c z n e  ś r o d k i ,  c z y  to 
z  d o c h o d ó w  p o d a t k o w y c h ,  
c z y  też o s z c z ę d n o ś c i  s p o łe c z e ń  
s tw a  s k ł a d a n y c h  w  in s t y t u ­
c ja c h  f in a n s o w y c h ,  i z u ż y t o  
n a  p r z e p r o w a d z e n ie  in w e s t y -  
G ji w  j e d n y m  t y lk o  o k rę g u ,  tc 
n ie  ś w ia d c z y ł o b y  to je sz c z e  o 
n ic z y m .

W e ź m y  p r z y k ia d  d o b rz e  
u a 111 z n a n y .  K o s z t e m  w ie lu  se 
le k  m i l io n ó w  z ło t y c h  z L u d o w a  
n o  p o r t  w  G d v n i,  T o  d z ie ło

n ie w ą t p l iw ie  s p o t k a ło  s ię  z  s o a m i  k r a j u .  N ie  p r z y s t ą p io -
a p r o b a t ą   ̂ u z n a n ie m  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s lw a ,  a le  r ó w n o c z e ś  
n ie  z  p o s t ę p a m i p r a c  p r z j  b u ­
d o w ie  p o r t u  g d y ń s k ie g o  p o s te  
p o w a ła  c h o r o b a  n a s z e g o  ż y c ia  
g o s p o d a r c z e g o  je d n o c z e ś n ie  
r o d z i ł  s ie  k r y z y s ,  je d n o c z e ś n ie  
t w o r z y ły  s ię  te w a r u n k i ,  k t ó re  
p r z e s i le n iu  z  la t  1 9 3 0  d o  1935  
n a d a ły  s z c z e g ó ln ie  ostry- c h a ­
ra k te r .

N o w j  o k r ę g  p r z e m y s ło w y  
p o w sta je  w  tw a r d y m  w y s i ł k u  
pi acj- p o l s k ic h  in ż y n ie ró w -  i 
r o b o t n ik ó w .

A l e  z a  m a ło  je s t  je sz c z e  w  
* 'o lsc e  w y s i ł k u  i o f i a r  n a  io, 
b y  o k r ę g  ten  s p e łn ić  m ó g ł  sw ą  
i o i ę .

D r ó b m y  p r z y k ła d :  w  p la ­
n a c h  in w e s t y c y j n y c h  n a  b ie ż ą  
c y  r o k  n ie  p r z e w id z ia n o  n ie ­
m a l  ż a d n y c h  w y d a t k ó w  n a  u - 
le p s z e n ie  k o m u n ik a c j i ,  n a  n o ­
w e  Im ię  k o le jo w e  i  d ro g i,  k tó  
re  b y  z a p e w -n iły  s p r a w n e  p o ­
łą c z e n ie  n o w y c h  o ś r o d k ó w  
p r z e m y s ło w y c h  z  i n n y m i  czę -

n o  też d o  r e g u la c j i  d r ó g  w o d ­
n y c h .

D la t e g o  n o w y  o k r ę g  p rz e m y ­
s ł o w y  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  o d e g r a ć  
tej r o i i  g o s p o d a r c z e j ,  j a k ą  o - 
d e g ra ć  p o w  den .

W  o b e c n e j  p o s t a c i  n o w y  o - 
k r ę g  p r z e m y s ło w y  b ę d z ie  sw e  
g o  r o d z a iu  w y s p ą  tw ó rc z o ś c i  
b e z  p o łą c z e n ia  z re s z tą  k r a j u  
B e z  p o łą c z e n ia  w  z n a c z e n iu  
d o s ło w n y m  i p r z e n o ś n y m .  T y l  
k o  ta m  za  p o ż y c z o n e  p ie n ią ­
d ze  w z n o s ić  s ię  b ę d ą  m u r y  110 
w y c h  p o t ę ż n y c h  f a b r y k ,  t y l k o  
ta m  b e to n o w e  z a p o r y  pow -- 
s t r z y m a ją  o l b r z y m ie "  m a s y  
w o d n e ,  k t ó re  p r z e d  t y m  s ia ły  
z n is z c z e n ie  i  u j a r z m ią  je  d la  
p r a c y  tw ó rc ze j.

E n e r g ia  ż y w - io łu  n a j s i l n ie j ­
sze go , —  ż y w - io łu  lu d z k ie g o  w  
in n y c h  d z ie ln ic a c h  P o l s k i  n ie  
z n a jd z ie  u jś c ia ,  k t ó re  b y  b y ło  
tw ó rc z e  d la  p r z y s z ło ś c i  n a r o ­
du .

W .  Z

kow o w ładze  sow ieck ie  zap rze ­
cza ły  pogłoskom  i in fo rm a tjo m  
p rasy  za g ra n ic zn e j o ja k im k o l­
w iek  zam achu. O becn ie  po a resz­
tow an iu  sp raw cy, K tórym  okazał 
się s zo fe r  osob is ty  Żdanow a, F in n  
z Dochodzenia, n azw isk iem  K in - 
g im egg i, u jaw n ion o, że  zam ach 
m iał pod łoże  po lityczn e .

Źdanow  zosta ł ran n y  w  ok o li­
cy  lew egu  ram ien ia . Zam ach ow iec 
u s iłow a ł zb iec, le c z  zosta ł sch w y­
tany w  czasie  ucieczk i.

P o n iew a ż  w ła a ze  sow ieck ie  po­
d e jrzew a ły , że zam ach by ł d z ie ­
łem ta jn o , o rg a n iza c ji te r ro ry ­
s tyczn e j d z ia ła ją ce j na te ren ie  
L en in gra d u  p rzep row adzon o tam  
m asow e ob ław y  i a resz tow an ia  
w śród  m ieszkańców  O gółem  pa ­
rę  ty s ię c y  m i i-szkańców L en in ­
gradu  zosta ło  ^w ięz ion ych  w- 
zw iązku  z zam achem  za  Żdanowa.

1 I s t o B a ć a
wypłata emer-tu*

M im o św ię ta  w  dniu 1 lis top a ­
da, em erytu ry  doręczone będą 
p rzez lis ton oszy

M ada! s ł u n e c z n l e
R^nksem mglisto

p0g° dy W
W dalszym e rg u  pogoda bez zmian, 

dar ..em mglisto. W  ciągu dnia po­
goda s! meczn, i ciepła (temperatura 
dniem około 15 st.) W ia ta  południo­
wo - wschodnie i południowe—  dolne 
słaoe, górne  około 35 k!m. na godz. _
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Wschód |"Zachoo
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Dl dnia Ubyło
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D z i ś  św . T a d e u s z a  

J u t r o  św . N a r c y z a

P i j a n e  ś w  n i e
p o ż a r t y  k o b i e t ę

Ć Z E R N IO W C E , 27. 10. W e  w s i 
t&eroasa św in ie , k tóre  z ja d ły  
w ięk sze  ilo ś c i odpadków od fa b ry ­
k a c ji w in a , d os ta ły  szału  pod 
w p ływ em  alkoholu , zn a jd u ją cego  
s ię  w  odpadkach.

64 -lrtn ia  M a r ia  G roicescu  
ch c ia ła  rozpędzić  siadu św iń , lecz 
te  rzu c iły  s ię  na n ią  i  lO zszarpa- 
ły  ją . N a d b ie g li na pom oc ludzie , 
za s ta li j u i  ty lk o  resztk i zw łok, 
guy* p ijan e  św in ie  p o ta r ły  n ie ­
szczęś liw ą .

R U R  m i e s z c z a ń s k i
O m * I \  1  1  A l .  J e r o z o l i m s k i e  7

Zapr asza 
t w o i c h

A l .  J e r o z o l i m s k i e  7 bywa-5 nr

W YŚNI EMTi 
OBIADY

Dlii 1 1 0 1 B I  K R !
i “ 1 tb n t i i l j i is M iis z M ii ł i

Zożydzenie f ld m fifry  w rtcłopoisce M o d n ie j
Żydowska ety<a zawodowa

R oln y  zawóo adwokata jest w Ma 
łopelsce Wschodniej najbardziej za- 
ż j dzony.

Dla przykładu cytujemy fakt, źe 
piękne i znan. historyczne miasto 
Brzeżany, posiada 44 adwokatów —  

—> — —

.w tym 3 Polaków i H Ukraińców. Na 
turalnie, w tych warunkacn konku­
rencja wśród adwokatów Drzeżań- 
skich jest tak wieika, żc JaieKo od­
biega od ogólnie panujących nona, 
zwłaszcza, że m fajto to liczy zaledwie

Skazanie importerów iódzkicii
z a  o s z u s t w o  n a  s z k u i ę  S k a r b u

G D YN IA , 27. 10. Przee cąaem 
Okręgowym w Gdyni ouoyła się roz­
prawa przeciwko 1 łódzkim domom 
importowym jelit, za przekroczenie 
przepisów Importowych przy sprowa­
dzaniu towarów pochodzenia zagra­
nicznego, które były fałszywie dekla 
rowan. przed władzami. Przestęp. 
stwa tego dopuściły się,. firmy w r. 
1934 sprowadziwszy kilka partii jelit 
za łączny kwotę ok. łc  4.60« *!-» które 
następnie zostały sp.zedant nz rynku 
krajowym Przestępsl wo ^  legało na 
tym, i e  sprowtdzcno jelita pocho.

dzenla anierykariskLgo ł chli.sKiego, 
a zadeklar w-tno w ładzom celnym w 
Gdyni jako niemieckie 

Po dłuższej rozprawie skazano 
właścicieli 2-ch wspomnianych firm 
łódzkich a mianowicie Józefa Żura- 
wę i Abrahama Urbacha, każdego na 
28-300 zk, 2-83o zł. opłat sądowych, i 
łącznie na zł. 28-300 —  kary jako 
równowartość sprowadzonego towa­
ru. Mordkę Wldgora Rablnowicza na 
zł. lg .2oo grzywny, zł. 1.820 kosztów 
sadowych a ponadto zł jS.lgO — 
kary

AtyślOKrdtjd OaM, Si?...
1 . 4 6 7  Z 2 j ę r y  z a b i t o  j e ó . i e g c  d n i a

Niemcy bojkotują poiSKi iiandei
Z  P o z n a n i a  t W i e l k o p o l s k i

Powszechne zainteresowanie bu­
dź. stale na ziemi wielkopolskiej
wielka akcja przesiedleńcza kupiec- 
.wa j rzemiosła, organizowana przez 
Związek Polaki w  Pcananiu. W

związku z tą akcją oczekuje się z 
niecierpliwością dalszych Kredytów 
przesiedlenie wych od rłapku Gospo. 
aarstwa Krajowego oraz złagodzenia 
bankowych rygorów  zaoezpietzenia

R A D I O  T E L B F U N K E K  -  P H IL IP S
m od. 7 1 i  i 8  < 1 9 3 7 .  Przeprowadzamy zimizny, naprawy, przerćbm

A *  B .  G *  B i c r c - k a  1 łel. 7.02-63
Warunki sałat dagodne. •Przyjmujemy Potyczki Państw iw e

I ,
O GL O S2UNI& OKóBUE

ROŻNE

A i  f  hrześdjaóSo., firma. 
•H i 4. robę starą męską.

Gar^e- 
zamie-

ntam n« pierwszorzędne bielskie ma­
teriały. Białecki; telefon 3.39-02.

h  T a k  C firma' chrzęści 
I iŁ D L C  iaćsta .C 1 ę  Z
k o w .  k •" ftopry Świat o n  
Duzy wybór nowoczes- *4-* 

aycli mebli goiówke — ratami. Sztuxi 
DO,3_vnCZ»

B I I  31f l podróżne, wartki do gospo­
si U  A f t  I darstwa t do polowania na 
fu‘ rze ^otows i na zamówienie; je­
sionki i garnitury wysącz" e na z ł-  
m ów;en e tanio i so.idnie. |ózrf Grze­
sik. Warszawa, Elektoralna *9, oar- 
ter w podwórzu. Telefon 259-03.

r  zapki wojskowe, pofl- 
m rz/S \  l  cyjne, urzędnicze, o- 

az po’ :owe, szofersirie 
studenckie, uczniowskie. 

“  poleca: Cieszkowski, 12
N ow y świat 12. Uwugal obok Agri­
lu, tel. Q.ko-98 ______________

Ta P U A N Y higieniczne tapicer- 
-lcie nowoczesne, to- 

tęlę klubowe wyrób własny poleca 
t t  Bielawski, Zielna 17, tronu

NnUKA t WYCHOWANIE

niodeiowama szycia wyu­
czają gruntownie Kursy 

Ireny P'eśko, NowogrodzKa 6̂, sto 
sując dia Cłytelniczek ABC specjal­
ne ulgi. /api$v codziennie.

K RO JU

/ apelusz
A  Drze:

sze tnąskie 
"przerabiam na 

modne f  a*c ny, odswia 
tam farou jf Ciesz 

kowski 12 Nowy śvńa< 12- Uwaga’ 
obok Agrilu, telefon 9-26-98

T Tańców  nowe komplet” , rozpo- 
■ • czyr.a maietmistrz Mieczkow­

ski, N ow y św iat 37. Specjalnie szkol­
ne —  niedziela.

MIÓD

P lt Rw SZ O RZĘ U H Y |2»“
sl aa Zakład krawiecki WŁ Ja­

strzębski M A R S Z A Ł ­
K O W S K A 86 BI. 14
ceny b, przy ślepa.

M E B L E

A.  T AP CZAN Y picćrskie. Oto­
many, Kozetki, Fotele-Łóżka, Kąna- 
py-ŁóżKa. Dogodne warunki. Firma 
chrześcijańska. Rubota gwarantowa 
ti a. Chłodna 64.

A ,  H E B L E  N A L E Ż Y
Niebywały wprost wybór baje :zi e 
pięknych fasonów. Jeny za got jwsę 
mimo solidnego wykonania wyjątko­
wo niskie, wąrunki dogodne, gdyż 
i g  100 złotych miesięcznie moznj. 
mieć luksusowi sypialnię, [ab .1 t 
lub jadalnię, skromniejszą za 5u sł. 
W ym ien im y  za dopłatą n.eble staro 
na nowe. Salon Wytwornych _ Mebli 
ST. K A D E I IC K l, Nowy Świat 30, 
ró g  Pierackiego, I-oZe piętrc. Oka­
zyjne meble pochodzące z Łauliany 
-wyprzeda.emy Koszykowa 67 w  po­
dwórzu, td . 700-3? i Miedziana 10 
Pierackiego 17.

i f i n  >00* gwarancji, ku­
l i  U l#  racyjny. Różne ga­
tunki. przy 10 kg. rabat. 
PSZ u Z E LA kr OGRODNIK 
telefon 6.62-38.

KUPNO, SPRZEDA!
r m m

kredytu Rzemiosło wielkopolskie spo 
dziewa się, że akcja kredytowa obej 
mie również przesiedlających się 
rzemicśliUKÓw, którzy narazie korzy­
stają ze szczupłych kredytów udzie­
lanych przez Kasę Bezprocentową 
Związku Polskiego.

W  nadchodzącą niedzielę obra­
dować będą w Poznaniu prezesi o r­
ganizacyj kupieckich z całe; Wtel- 
kopoiski i przygotują projekty u- 
chwał na Kongres Kupiectwa Po l­
skiego w Warszawie. N ileżatob j wy­
razić życzenie, by życie organizacyj 
kupieckich na prowincji nabrało 
większej ruchliwości zwłaszcza, że 
sytu ic ja  kupiectwa na prowincji jest 
bardzo ciężka-

Z różnych stron Wielkopolski do­
noszą o stale wzrastającym bojkocie 
handlu polskiego przez Niemców, 
zorganizowanych w Jung Deutsche 
Parte:. N iestety częstymi klijentam 
niemieckich kupców są urzędnicy po.- 
scy. oą to fakty bardzo smutne i 
świadczące o małym wyrobieniu oby­
watelskim. Polski _ Z r  iązek Zati.ud- 
ni powinien rozwinąć odpowiednią 
propagandę tym kierunku.

N irktórzy ludz.ę nie i< gą * .o z t-  
mieć dlaczego Okręg WieutópmśKi 
Związku Nauczycielstwa Pois Kiego 
najbardziej w rogo n a s t f  iony jest 
względem kuratora p. Musioła. T rzy- 
czyni. jest jasna- Wśród rzłonków 
Z. N. P. i jego  władz w  Wielkopol- 
sce - ,-iększość stanowią nauczyciele 
1  Małopolski, którzy tugiś byli fila ­
rami B.B.W.R. a dzisiaj „fołksfron- 
tują“ .

Organizuje się w Poznaniu Towa­
rzystw o Przyjaciół Rzeszowa 1 Dębi­
cy. Może ktoś przez wzajeo.wH ś za­
łomy Towarzystwo Przyjació! W ielko­
polski w W arszawie?

Czas pomyśieć «  konstruktywnej 
pomocy dla Polski .,A“ , gdyż zató-f- 
no ekspansja gosjioditrcid ns wschoc, 
jak i walka z wyposażona fi„sn 8„ - c  
niemczyzną osłabia siły Wielkopolski. 
Do sprawy tej wrócimy jeszcze.

(M . S.)

13 tysięcy lt,Jnośc| —  a metody kon 
knrencyjne ży-lów adwokatów —  
sprowadziły .en zawód w tym mieś­
cie do kompletnej pauperyzacji. A  
oto typ żydowskiego adwokata s 
Brzeżanacł i jego metody idobywa 
nia klientów

Sprytny żydek, którego głowa 
przypomina raczej t. zw . „austriacką 
topke soli" —  kawaler do wzięda —  
itara „ie oto taką metouą zdobyć 

klientów:
W  dniu, w  którym odbywa się ty ­

godniowy targ —  pan mec-mas Łwa 
ny „Szcznrem“ , wybiera się na po­
ło *  klientów, przebierając się w 
strój chłopa, wciska się w grupę 
przekupniów, p-zysłuchuje się roz­
mowom pilnie śledząc czy przypai 
kiem rozmowa nie schodzi na jakiś 
sporny temat. I  kiedy tylko pan me 
cenna „szczur" usłyszy, żc kmiotko­
wie maję zamiar ioczyć miedzy soną 
„poi indowy —  w tei chwili „szczur" 
podchodzi do kmiotków i zaczyna 
w-ra ać się do ropmowy. a następnie 
ladzii: „W ie tle  gospodarzu, przyja­
cielu jak chcecie wygrać proces, to 
idźcie tylko do adwokata „R ."  (tu  
wymienia swoje nazwisku) —  On 
jest doskonały aowrkat i nie hien 
1.UŻ0, tylko 30 „ r r s n  za wniesienie 
skargi’ A  pamiętaiełe, to eo mówię, 
to test prawda. P rzy !i3żeie tam za 
godzinę, adwokat ten iuż wróć! *  są 
du i na war będzie czekał".

P o  takim zachęceniu —  Sprytny 
żydek oochoJzi. Kmiotkowie narsdzs 
ją się chwile, a po tym ostatecznie 
przycnodza do tak dobrze zareklamo­
wanego mecenasa.

Tym  rasem pan w.ecen*i zdążył 
przebrać ;!ę  ł oczekuje w  Kancelarii 
n,- kmiotków.

Sposć’ nijFswodny i sKuteezr.y, 
autorekfamj. znakomita —  honora­
rium* wystarczy łn> groszy —  w 
myśl zasady: „w ielk i obrót, mały 
zysk".

Taka metodo zdobywania klientów 
-ym yś lil adwol a. żyd i gotów ia opa 
tentowad wkrótce, w  obawie, by tą 
tajemnicę nie zdobvli jego  -rspórwy 
znawcy z całej Polski.

T . K.

W  SŁaryni S ielcu  w  r w i e c i e  
radi/ń&kim  w  m a ętnośeł la . O l­
g ie rd a  "izartorysk,! ego, obeuioiie- 
?o z córką *rcyk s ię c ia  K a ro la  
H  .bsburga *  Żyw ca, odbyło  s ię  w  
‘ rch dniach w ie lk ie  po low an ie. 
U dzia ł w  n iir  w z ię li ks. O lbrach t 
H absbu rg  z Żyw ca, ks. R a d z iw iłł 
z B i l ic ,  amb. R zeczyp osp o lite j w  
B er lin ie  L ipsk i, poseł szw edzk i w

W a rsza w ie  Boh eman, m argrab ia  
P& H vicin i. hr. Enkeł von  D onner- 
sniark, ks. S to lberg  W ern ig e ro d  
p rzed s taw ic ie l hr. A lfred  Po tock i 
o rdyn at z  Łań cu ta  i w ie lu  innych .

W c ią g "  p ie iw s ze go  dn ia  polo­
w an ia  ubito 1467 za jęcy , 565 ba­
żan tów , 294 ’ txólików  i 925 kuro­
patw . Jest to w yn ik  akordowy’ 
jed n od n iow ego  po low an ia .

t l K r ó l o w a  W i k t o r i a
f f

Bez specjalnego rozgłosu zbliży się ] —  To  mówi już bardzo wicie. Gdy 
obecnie p ie w c a  filmu, który zaAu- [ dodamy uo tego jesjeze fakt nagro- 
gujt jednak na „pecjalną uwagę Fil- 
mem tym jest „Królowa Wiktoria"

N ic tak bardzo odległy czastm, zło­
ty wiek wiktoriański doczekał się ns- 
reszcie uwiecznienia na taśmie filmo­
wej.

Szczególnie interesujący temat, ka­
zał przypuszczać, ż t  film również Bę­
dzie zaciekawiał widza. Tymozaseir. 
to, t ' pokazał nam w .Królowej W i ­
toni”  siynny reżyser W il"ox, przeozło 
najśmielsze oczekiwania! D oić powie­
dzieć, że -Y/iktoria” stała się ewene­
mentem, któremu prasa zagraniczna 
poświęca dziś całe kolumny. Po obej­
rzeniu tego filmu, twierdzę, te  jest 
to dzieło przewyższające puc każdym 
względem słynnego „Henryka V III” .

dzenia „Królowej Wiktorii”  wielkim 
tegorocznym Puchare.n Narodów o- 
trzymamy wówczas obraz czegoś na­
prawdę potężnego, zasługującego na 
specjalną uwagę miłośników Kina. 
Imponująca i kosztowna wystawa, 
świetny scenarijsz, idealna retyw  ' 
WilcoLa, błyskawiczne temp akcji 1 
co najważmljsżfe —  wspaniała gra 
Anny Neagie i Wohlbrucka, stwarz. - 
ją z „Królowej Wiktorii”  5Im, jald 
nie często ogląaa się na naszych e- 
kn nach.

Dyrekcji ROM Y, która me Ii.żyła 
się z oibnym irri koszt ml 1 zakon­
traktowała „Królowę Wiktorię” , na­
leżą się słowa uznania za tak szczę­
śliwy wybór.

Źydii hdbadli na polsk? spółdzielni?
w  B e r e z i e  K a r t u s k i e j

Do jakiego jioprt— dochodzi oez- 
czeinośc żydów swiacczy fakt napa­
du W5 rejfków zyaowstdch na polską 
spółdzielnię spożyw co^ w  berezie 
Ka<zus..ie; p.zy ul. Rynek 10.

apółazleinir oyte dla rydów  bardzi 
nlctcygodn. konkurencją —  to  tei 
widocznie żydzi postanowili wysłać

bojćwkr celeir zdemulowantr społ. 
dzielni. Niezbyt jednak bojowi macha • 
oeu.il po niezdecydowanym kręceniu 
się koio spółdzielni, wreszcie odważył 
się ns rzucenie Kamieniaim w  ;zybe. 
Jtdnegc z żydowskich ,bonat*rówJ 
ujęto. Jest to Lesba Niseibaum.

J l e d D n  w i ą c e f

St&rosla nddżfórni?ńfki p rze d  sadem
o s k a r ż o n y  o  n a d u ż y c i a

W  Stanisławowie rozpocznie się t/owsKim wlęzleult: śledczym. Roba 
przed sąaeti* o kręgow y n rozprawa ] klewicz, „w any w  NadwńrueJ —  ^po 
przeciw byłemu *.arośei® tcaw ó r- Ilcmajstrem T a - 
rriańsklemu, Zygm untowi Robanlewl- 
czowi któru przebyw a w  sOtmsła-

Ilcmajstrem Tagiejewem” —  oska 
żony jest o  szereg sprzeniewierzeń, 
popełnionych w  czasie urŁęudwania. 
Proce* zapowiada się sensacyjnie.

STEFAN • FIBFrH "uisKz-i!esss t «= *  i t  *
I  K A P K L U S 2 4 . P IŻ A M Y  U D R A N IA  I P A R A S O L t

K r o n i k a  p r o w i n c j o n a l n a

m m m w
—  Kozuęzki dziecięce
—  bambosze poleca 

pracownia Tadeusz Rejowski — Mio­
dowa 14 (podw órze) telefon 6-32-19.

KOa ULHY

K cńt gumowe, bryczki, powozy rur- 
gony nowe, używane tanio poieca 

Grr~bowcka 51 Milewski tel. 2.58-69

k > » 2j  nr do pisania 
j Ó D h  11 Torpedo, podróżne 

feal biurowe: arytmometry
rhaies: duży wybór na 

szyn ukazyjnych. Sprzedaż — Kupno 
— Remonty. Ma-iunder, Marszał­
kowska 83 teL 700-05.

I 1 A S Z Y N Y do pisania liczenia 
naprawia konserwu­

je najlepiej najtaniej W . de Laurans. 
Nowy Swmt 59, 287-68.

gotowe i na zamówienia 
własnego wyrobu poleca 

Chrześcijańska Wytwórni Karyłow- 
rki I Gorgas, ul. Świętokrzyska 3-

firma :hrz*ścijań-
j...    «ka „C iężkow sk i"
h f i  Plac Trzech K rzyży  12 po­

leca duży wybór n .. .cocseanych me­
bli. Warunki dogodne. Sztnki P°ł®' 
dyńcze. _

MŁBLE

b  MEBLE

»j r r t i  c  gotowe i na zamówienia 
l i t  L — wvrób własny Cinrgas i 
Karyłcwski. Firma Chrześcijańska, ul. 
N ow o gro d zk a  8. _

• r r i i  r  stylowe 1 nowoczesne 
n Ł t b i C  Sclony, Gabinety, Sy- 
sitlmc, Stołowe oraz urządzenie Wu- 
Jini przedpokojów i. e-u.ki pojedyn­
cze. Dział ncbli tapicerakicb poleca 
A . :.en.;zewski i Sk- Mazowiecka 10

R adio Telehinken, E-ho, Union. W a  
runki dogodne. Ceny fabryczne 

„Ormonde" Jasn« 5 (F ilharmonia)

B  U , DP ŻYWE, SM^Tlj
uaiwiązszy wyoór 

Śledzie i KotbEittfT 00'eca najtaniei
J P Ó i U  R Y B A K Ó W  FO t% 4 4

i n t e r e s y HANDLOWE

t W B S im n  „Łu3iu ‘
W  B U C Z d C Z u

Sta, ostu powiatowy w BńOraczu 
zawiesił działalność 00Jzirlów  ukraiń- 
sKtch Stowarzyszeń Sponowych 
„Luh”  z ł  szerzenie nienawiści naro­
dowej. Zawieszenie objęło miejscowo­
ści Medwecke, Pilawę i Nowosłowce.

I  a m D h l  

R O E K O U l C
rri„FiKi .P O I  Oc 
/eUDZt >iu IPEur- 
nisjrzf ui ow sniu 
ujyiTnzeoAĆ 16
etrujsijioiciouiwM
raliaootuciCTw

Firma pusiadajajea przedsiębiorsheo 
wielkiej fabryici dy vct sucho klejo­

nych ">osfukuje wspólnika z kapit?- 
.em, aia zorg mizowania hurtowej i 
aetalicznej spized źy na prowincji 
Zgłoszenia: J, Białecki, Warszawą,
Al- Ujazd 47/4.

PRACE TADFiARDWANE

Jak otrzymać p rac*ł z,wrócić się do 
A  lmim ..acj. „AR O ” . Warszawa, 

Ai. Jerozolimskie 8 , . Ogłoszenia o po 
szukiwaniu i zaofiarowaniu pracy za 
mieszczamy z ustępstwem 60 proc. 
W w; paJk eh uzasadnionych bczpła 
tnie.

PE mC ^  p DSZUHI W ANŁ

Diugoietula pracowniczka banków? 
U  j .szukuje casjerostwa, lut innej 
pracy, poważne rekomendavje i świa­
dectwa. Łaskawe oferty „AB C".

U c z e ń  p o s i r z e i t f
nauczycie?#

LÓ D 2. 27 10. W  szkole po­
w szechn ej, w e tysi MHerzbie pod 
W ie lu n iem  uczeń V I  oddzia łu  14- 
lh tn i J ó z e f W ie lo ch a , m an ipu lu ­
ją c  w  czasie  le k c ji s traszak iem  
przerob ionym  na f lo w e r , w y s trz e ­
lił. K u la  u godziła  w  karK zn a jdu ­
ją c e go  si? w  k las ie ' k ierow n ika  
szkoły B o les ła w a  W łoda rczyka , 

K tórego pq opatrunku lekarz po­
g o to w ia  w  stan ie c iężk im  p rze ­
w ió z ł do szp ita la

BKZfc£IvC
O IUDOW Ę M 0 3T U  

Ludność powiatów brzeSn Cgo i 
pińczowskiego podjęła u właściwych 
władz ania o cybudowanie mo­
ttu na W ;ś!e porr iędzi Górką w  pow. 
orzeskirr a  Sokołowicami w  puw. 
pińczowskim,

P-zez wybudowani* tego mustu. 
uzyskałoby si* najkrótsze i dogodne 
połączerie pow;atćw  województwa 
kieleckiego po lewej ftronił W isły z 
cąsiedr,imi powiatami woj. krakow- 
skiesr< pc, prawej stronie W isły

G 0 Y N J A
W r. budż.iŁOwym i  936/37 wpłynę­

ło Jo kas skarbowych w  Gayui ty- 
tuien. różnych poaatków państwo­
wych zi, 9.700.000, podciŁ j gay je s i 
cz-j 5 lat temu podatki te jn-zyniosły 
zaledwie sł. ć.DOO.OOu
L V B M N

BUDOW4 STADIONY!
1 aTwZkiLNICY 

Jk) W związku z wprowadzeniem w 
życie zastępczego oowszeciinego obo­
wiązku wojskowego w  Tomaszowie 
Lubelskim zostały uruchomione robo­
ty nad urządzeniem 6tadionu sporto­
wego P  W. i W. F „  oraz prace zmie­
rzające do ukończenia strzednicy har­
cerskim' w  Suścu.

P L A G A  D RU TO W CA 
Jk). Na terenie pow. łukowskiego 

dotknięUgo klęską posuchy obecnie 
gąsienice t. zw  „drutuwce” , pod gry- 
ają wczesne zas.ewy zbóż ozimych, 

niszcząc je zupełnie Niektóre polapol<
zasiane przed 8 września kwalifikirą 
się do zaorania, a niektórzy rolnicy 
już swoje pola przeorywują.

E O M O R Z E
£E& A N IE  P B K  V, TOR! TNIU
W  kasynie oficerskim odbyło się 

doroczne —atne sgromadzt.iie okrę 
g r  pomorskiego Polskiego B iu leg ' 
K rzyża  przy udziale przedstaw ia ,h 
kół P  B. K . 1 całego Pomorza. Na 
zebraniu obecni byli przedstawiciele 
władz z p wicewojewoda Szczepań­
skim na czele.

Ilość członaów p. B. K. w  przecią­
gu czterech lat wzrosta i  1276 ao 
i408. Rozwój P  B K  na tercme 
Pomorza naieży przede wszystKim 
przypisać ofiarn aści tutejszego spo­
łeczeństwa na rzecz oświaty żołmo­
rze Pod względem wysokości bu­
dżetu okręg pomorski wysunął się 
obecnie na pierwsze miejsce z pośród 
16-tu okręgi w  p. R K. w  P o 1'sec.

Okręg pomorski prowadził 92 ze 
społy (2506 żołnierzy 1 i stoi ood tyin 
względem ną drugim miejscu po 
Warszawie.

ST A N tSŁ A W óW
ŻYD ZI F A Ł c ZEk ZE

Stanisławowski sąd okręgowy na 
sesji w yjazdow ej r  Delatynie, rozpa­
trywał sprawę o fałszerstwo pieczę­
ci komisji H rgow ej w  Delai-ynie, kćó- 
rego dopuściło się J handlarzy by­
dłem i rzeżników żydowhkicb z Mi- 
kuliczyna, W oroility , Tatarów, i De- 
Iatyna. W  wyniku roznrawy sąd ska­
zał Josela Bartfelda z De! dyna.

o r»z  Herszt i Pinkasa Lachsów z Mi- 
Kuhcrj.n, na carę 6 miesięcy bez­
względnego więzienia * resztę osKar- 
żonyoh uniewinnił ( js )

t k a Ge j i a  u r z y ; d n i k a

Ptzed  Trybunałem Sądu Okręgo­
wego w  Stanisławowie, odbyła się 
rozprawa przeciw Frani iszkowi Siół- 
kuwskiemi., byłemu le ftren tow i po­
datkowemu w Zarządzie miasta H a­
licza, oskarżonemu o sprzeniewierze­
ni* 4.895 zł. Oskarżony przyznał się 
do zarzucanego n,u przestępstw", ze­
znając z płaczem, Źe malwersacji do­
konał w  celu ratowania życia ciężko 
chorej żuny, którą kochał bezgrr Tcz- 
niu. Świadkowie zaznali, io  Siółkow- 
ski wszelkie pieniądze łoży! na ra­
towanie ukochanej kobiety. Sąd ska- 
zat go na 18 miesięcy więzienia, za­
wieszając wykonanie wyroki: na 
5 ia t  0 « ) .

t U S K
7 A B IŁ  D O ZO R C f

Między duzorcą domu Nr. l l  p izy 
u! Browarnej w  Będzinie Sawą I i- 
jankowtm r lokatorem Józefem W ój­
cikiem doszio do awantury na tle na­
leżności za otwarcie bramy. Wójcik,

chwyciwszy sieki*rę, rozbił do_orcy 
głowę. Lokatora osadzono w  więzie­
niu a aozorcę w stanie oeznadziejnym 
odwieziono doszpltala. (B).

W Ł A M A N IE  
Do składu fabrycznego nrniy M o- 

senda i S-ka przy ul. Pierackiego . w  
Katowicach dostał1 £>9 ,w  n°cy  wła­
mywacze, którzy skrauli materiały n* 
ubranie wartości 2C-000 zt. Jednego z 
włamywaczy ju i ujęto, ( f i f  

K ATAS TR O FA  SAM O CH O D O W A 
WChorzowie zdarzyła *ię katastro­

fa samochodowa, w  wyniku której 
ciężko ranne zos.ały rzhry osoby, t  
mianowicie: ’ 5-letnia Towerzystka He­
lena Kromekówna. i2-ietni Kazim ien 
Szapiński, l 5-'eti.l Paweł Św,-erca i 16- 
letni Ignacy SroKOSz.

Z ]\ Z D  M IA ST  W ofEDLCACH 
(Jk). W  dniu 5 listopada b, r. odbę­

dzie się w Sieolcach zjazd tnias” 
trzech wojew ództw : warszawskiego, 
białostockiego lubelskiego. Na zjazd 
przcwiaywai.ie jes1 przybycie ponad 
trzystu delegatów z wyżej wymienio­
nych województw Szczegóły zjazdu 
ustaione DCaą na posiedzeniu komite­
tu organizacyjnego

K r o n i k a  p o z n a ń s k a

O O P ą f l t  „ A E  f c ««  POZNA N: 27 ERUDNlć l ]
T T E ^ T R Y

TE A T R  POI SK 1 Dowód osobi-
Sty**,

TE ATR  W IELKI: „Cavalleri! rustl- 
cana”  i „Pa jace- .

K i N A
A P )L L O ; .Bohaterowie ntorza" 
CORSO: „Brygada śmiałych*. 
GLO R IA : „Szampański walc".
3W  AZD A: „Maiuko” . 
M L fR Y U O L IS : „Za. lek Tajemnic" 
O ŚW IA TO W E  " C. L-: „Niedo- 

konczonr symionla".
PF.NA1SSANCE: „Niesamowity 

dcm ’.
SLOlRCE: „Historia ,ecwej nocy*. 
SFINKS „Caranga” .
ŚWJT: ,1 'Strach yper,’” . ,
TĘCZA-Łazarz: „W ierna Rzekc 1 

„P ik  1863” .
TĘCZA Wilda: „30 Karatów szcze.

WT1SONA: ..Dyplomatyczna żona’

ZJEDNOCZENIE 
W śR O D  AD W O KATÓW

W alne zebranie  poznańsk iego  od­
działu N arodow ego  Zrzeszenia A dw o­
katów , o dby te  pou p rzew o d n ic tw em , . . . .
adw okata  R>m ana Kuleczki, uchw ali- j tow nikam i. (h .s ) . 
ło r»ołączvć się  z >ddziałem Z w iąz k u ' t^^^R oźN lE N lE  REKTOR a ’J .  F . 
A dw okatów  Polskich , pod w arunkiem  P ro t. dr, A ntoni P ere tia tkow icz.

A d w okatów  5 ciu miejsc w Za*ządzie 
na ogólną Kczbę dziewięciu, (h.s.).

NO W E fT Ó V .-.R Z Y 9Z -;Ń IE
RZEMIEŚLNICZE

Władze adrnii.istracyjne w  Pozn*- 
niii dokonały rejestracji nowego sto­
warzyszenia p. p. Stowarzyszenie 
Przyjació' Rzemiosła Poiskiego. Na 
czele nowei urganizacji stanął radca 
Ksawery Gadeousch, prezes Związku 
Dr^gerzystów. Czy nie za wiele no­
wych oigamzacyjń (h.s.).

7. ŻYC IA M ŁODZIEŻY 
NARODOW O - RADYK 5„NEJ 

v poniedziałek odbyło się zcbiame 
czloaków Młodzieży Naroaowo - Ra­
dykalnej przy Uniwersytecie Pozmań- 
saim. Przewodniczył prezes ko!, Prze- 
mysG’ - Duś, referat n. t. „Konfede­
racji polskiej”  wygiosil icol. Szait a 
Przegląd prasy omówił kol. piuchniń-* 
W i Po odczyMniu komunikatów’ Tą - 
rządu zakończono zebranie odśoiewa- 
niem Hymnu Mlouyc.i (h.s.).

ZGON HAkCERi-A 
Dfeegiiaj zmarł w Poznaniu zasłu­

żony działacz staiszo - harcerski ś. p. 
Jan Wierzejski. Zgon rej popularnej 
bostaci wywołał powszechny żal nie­
tylko między najbliższymi współpra-

przyjęCia do Związku Adwokatów 
Połśkich ” szystkich 'tołnicÓM Naro­
dowego Zrzeszenia Adwokatów oraz 
zapewnienia Narodowemu Zrzeszeniu

rektor Uniwersytetu Poznańskiego 
powołany został do grena członków 
Międzynarodowego Instytutu Prawa 
Publicznego w Paryżu, (h.s.).
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„ t e n  t r z e c i *

W  P A L E S T Y N I E
„S tan  w o jen n y ' 1 p an u jący  od 

d łu ższego  ju ż  czasu  w  P a les tyn ie  
w y ra ża ją c y  s ię  w  u staw iczn ych  
u ta rcza a cn  p oap a lan iach  j s irz c  
lan in i?  m ięd zy  z rew o lto w a n ym i 
A ra b a m i a  w ład zam i m andato­
w ym i a n g ie lsk im i —  znaczn .e 
s zersze  ma pod ioże, n iź li  by  się 
na p ozó r zdaw a ło .

N ie  m oże bow iem  u legać  w ą t­
p liw ośc i, że  zabu rzen ia  p a le s tyń ­
sk ie to  je d en  je d y n ie  w yc in ek  w  
p row ad izm e j od  k ilku  la t an ty- 
u.ivgielskfej p o lity c e ..  W ło ch  N ie - 
darm o p rzec ie z  M u sso lin i przed 
rok iem  og ła s za ł s ię  w  L ib i i  p ro  
tek tu rcm Islam u  i m ob ilizow a ł 
d la  w ło sk iego  im peria lizm u  ruch 
panarabsk i. M ia ło  to  bow iem  na 
ce lu  n ie ty lk o  l ib ijs k ie  je g o  suk 
ces j ..tea tra ln e ", le c z  rów n ież  
p o a w a żen i"  w p ływ ó w  A n g l i i  nad 
m orzem  Ś ródziem nym  p rzez  skie- 
row ari*e p rzec iw k o  n ie j arabskich  
szczepów .

I  d la tego  w  k rw a w e j „s t r z e la ­
n in ie "  p a les tyń sk ie j c ie rp ią  n ie 
ty lk o  żydzi, a le  ró w n ie  i  ś ró d z iem ­
nom orsk ie  in te re s y  A n g li i .  A  
„ ty m  trzec im  je s t  p o lityk a  im ­
p e r ia lis ty c zn a  W łoch , (w  ).

P A K T  T R Z E C H . . .
D n ia  14 p a zu z iem ih a  podp isa ­

n y  zosta ł pant m ięd zy  W o jew o d ą  
G rażyńsk im  adw okatem  Pascn a l- 
ak iir  i  p. G iera tem , U łożono 
w ów czas  d ek la rac ję , k tóra  s tw ie r  

-d za  ż e  w ym ien ion e  w y że j o r g a r 1 
za c je  „ w e  w szys tk ich  s trych  po- 
rzyn u n iach  k ie ro w a ć  się będą my 
ś lą  p o lity c zn ą  i  w ychow aw czym i! 
w skazan iam i zm arłego  W odza  . 
A  w ię c  w y ra źn ie  w ych ow a n ie  w  
d ru żyn ach  h a rce rsk ich  m a iść  
w ed ług m yś li p o lity c zn e j —  to 
.eszcze jea en  dow ód, że  n a rcers t 

» w o  je s t  terenem  p ra cy  pc ty c z ­
n e j p ew n ych  g fu p . D ek la ra c ja  zo 
s ta ła  poap isan a  w  m om encie s i l ­
n e j r o zg ry w k i m iędzy poszczcSól 
nym i g ru p am i san ac ji.

W  ro zg ry w ce  ja k ą  p row adzą  
„n a p ra w ia c z e "  z  g ru p y  O ZN -u  
s ta ra  s ię  w o jew o d a  G rażyń ­
sk i w yzyskać  w sze lk ie  m oż liw o ­
ści.

T a k  w ię c  do  s w e j gi-y w c ią gn ą ł 
o rg a n iza c ję  m łod zieży , pod ryw a - 

za u fa n ie  in s tru k to rów , & 
w  p ierw szym  rzęd z ie  za u fa n ie  to  
d z iców . Którzy w  te j sp ra w ie  po­
w in n i b y li s ię  w yp ow ied z ieć . Za- 
siosow anu jedn ak  m etodę zasko­
czenia. I  trzeba, ab y  „p o łe c ze r-  
stw o  ja sn o  soDie z  te g o  zdaw a ło  
sp raw ę  żc  w o jew od a  G rażyńsk i 
s tw a rza  sob ie z  h a rce rs tw a  za ­
p lecze  do cTrc.ej d zia ła ln ośc i p o ­
lity c zn e j.

N a  szczęśc ie  pak t p o lity czn y  
pozos ta ł n a  pap ierze , a pea liza c ja  
je g o  w  ży c iu  za l-z e ć  będz ie  n ie  od 
W o jew od y , a  od  instru k torów  
h arcersk ich . A  m ięd zy  aktem  na 
p a p ie rze  1 życ iem  je s t taka ró żn i­
ca  ja k  m ięd zy  poko em jap oń  
bkim w pa łacu  sp ra w ied liw o śc i w 
H ad ze , a  poko jem  japoń sk im  w 
Chinach . (B ) .

Z m a r t w i e n i a  ż y d o w s k i e

Z  powodu „Kiinlederacii Polskiej"
(k )  „N a s z  P rz e g lą d "  pośw ięc i! 

znowu artyku ł w stępn y  „ K o n fe ­
d e ra c ji P o ls k ie j" .  „N a s z  P r z e ­
g lą d " pow raca  de w spom nień  h i­
s torycznych  :

Gdy się mówi o konfedi pacj,, 
przychodzi na pamięć instytucja 
Konfederacyjna w Polsce przed 
rozbiorowej Konfederacja byta po 
dówczas przeciwstawieniem sej­
mu, ponieważ ten ostatni wymagał 
dla uchwał jednomyślności, konfe­
deracja zaś nie uznawała liberum 
weto, lecz decydowała większością 
głosów. Taki wypadek dzisiaj nie 
zachodzi, ale ponieważ obec.iy 
sejm słabo reprezentuje ludność, 
to konfederacja mogłaby być za- 
wiazana po <o, aby dążyć do zmła- 
ny ordynacji wyborczej w  duchu 
demokratycznym. Taką konfedera­
cją jest do pewnego stopnia Front 
M oi ges, ale nie jest nią konfedera­
cja DiOponowana przez ABC. Na­
stępnie poszczególne konfederacje 
miewały określone cele. Itonfedera 
cja Tyszowiecka skończyła się w y­
pędzeniem Szwedów z Polski, Go- 
łąbska, przywróceniem pokoju we­
wnętrznego Konfederacja barska 
miała na celu walkę z Rosją, a 
Targow icka ugodę z Rosją. N ic po 
dobnego nie ma na celu konfedera 
cja abecekowa. Nawet w pojęciu 
antysemitów, żydzi nie są wrogiem 
zewnętrznym, aby ich możni, było 
„w yrzucić" z Polski, vjak najezd- 
ników szwedzkich), bo oo tego, 
aby część obywateli wypędzić, mu­
si się znaleźć taki, który zechce

tylko żyd, ale są i tacy, którzy w 
tę oajeczkę nie wierzą, (Sie jasny 

• także jest punkt o  walce\ z wpły­
wami żydowskimi, masońsKimi i 
komunistycznymi” . W  czym ujaw 
niają się te w pływ v; w propago­
waniu relurmy romej i opieki spo­
łecznej, czy w ich zwalczaniu. 
Podobne wątpliwości budzi każdy 
punkt „dekalogu' oenerowskiego. 
Nie trudno więc zgadnąć, że caiy

pomysł speizme na niczym 
Jeś li „N a s z  P r z e g lą d "  chce po­

znać p rogram  naszego ruchu 
niech p rzeczy ta  d ek la rac ję  O N R  z 
dnia 14 k w ie tn ia  1934 r i uw aż­
nie p rzestu d iu je. M ięd zy  innym i 
dow ie s ię  o  swym  w łasnym  los ie  
w  nie d a lek ie j ju ż  p rzyszłośc i. 

N a tom iast dek la rac ja  obecna

O r g a n  k a t o i  c k i  ż a d a
O d d z i e l n y c h  s z k ó ł  d l a  ż y d ó w

,M aly  D z ien n ik " pi-K a to lick i
sze :

Takich szkól wyznaniowych mamy 
już w kraju naszym wiele. Jeżeli jed­
nak, w dzisiejszym położeniu Polski, 
całkowite urzeczywistnienie tej zasa­
dy jest niemożliwe zwłaszcza w szkol 
nictwie na Kresach zarówno Wschod­
nich jak i Zachodnich, to jednak ty ­
le przynajmniej można i trzeba u-

czynić natychmiast, że dzieci chrze­
ścijańskie nie będę się uczyły w jeti- 
nej szkole z niechrześcijańskimi. To 
już staje się dziś po prostu naka­
zem chwili i może być wykonane od 
razu, nie przynosząc żadnych ujem­
nych skutków, a jakże obfitując w 
dodatnie.

żądan ia  oddzie len ia  'ż y d ó w  od 
Po laków , w ysuw ane są p rzez co­
ra z  to szersze koła.

P .  M a i s k i  n i e  c a f e  z a  w y g r a n ą
P r ó b y  r a t o w a n i a  o y r .  K i e s z k o w s k  e g o

N ied aw n o  donosiliśm y o k lęsce 
p. M a lsk iego , p rzyw ód cy  „N ap ra - 

ich przyjąć. Tym  bardziej AB C  nie " 7 “  na te ren ie  Zw iązku  S p ó łd zie l­
nia na celu przywrócenia pokoju w  
kraju, lecz przeciwnie, pragnie na 
dobre wzniecić wojnę domową. 
„K o n fe d e ra c ja  P o lsk a " ma 

kon kretny  c e i:  Chce w y tw o rzy ć
w spó ln ą  p la tfo rm ę  m ora ln ą  d la 
w szystk ich  Polaków ’ , n ie za le ż ­
nych od obcych  agen tu r.

ni ro ln ic zych  i z a r obmowo - g o ­
spodarczych . R ada naczelna tego 
Zw iązku  bow iem  uchw a liła  usu­
n ięc ie  ze s tan ow iska  dyrek tora  
n aczeln ego  p. K .eszkow sk iego ,

W GtfóJCl1
zapren u m erow ać „ Ą  B C "  można 

u p. J ó ze fa  Zaszew sk iego 
u l S k a rg i 21.

U w a g a  

• t i« *  P w s ń

P O B O Ż N E  Ż Y C Z E N I A

„N a s z  P r z e g lą d "  m a rtw i s ię  da­
le j :

Jakże tu się skonsolidować w o ­
bec tak głębokiej rozbieżności idt- 
owej? Można się zgodzić z f  BC, 
ze od Deklaracji nie „ależy żądać 
wyczerpującego prog.amu. Ale w  
ich deklaracji nie ma nawet ogólni­
kowej odpowiedzi na dręcząc* 
społeczeństwo kwestie ualące. Cóz 
naprzyklad za wartość m« po-
stuiat kierowania się tylko dcoren. T fn (/  ' R n A i / i c & i
Narodu Polskiego? Takiemu raka- m  o ł  Z
zow i hołdują wszyscy od prawicy 
do lewicy, ale Każdy pojmuje to do­
bro po swojemu. T „dobnie bez tre­
ściowy ni komunałem jest „etyka 
cluześcijańska” . Czy gwaity i/obtc 

i żydów „dpow.adają etyce chrześci­
jańskiej? No, a sprawiedliwość 
społeczna i walka z wyzyskiem?
Obszarnik i faurykąm uważa, że on 
iest sprawiedliwy a wyzyskuje go 
„nłop i ronotnik. Którzy chcą takie 
zyc, a nie umierać lub emigrować 
lano „zbęani” . Są narcuowc któ­
rzy twierdzą że wyzyskiwać może

p iastu jącego  to stanow isko z ra ­
m ien ia  „N a p ra w y " .

Pouczas obrad, gay  w n iosek  
ten zosta ł poddany pod g losow a ­
n ie p. M alsk i na cze le  n a p raw ia ­
czy  d em on stracy jn ie  opuścił salę 
obrad. O becn ie  dow iadu jem y się, 
że  podobno grupa p. M alsk iego 
zaskarży ła  tę  uchw ałę do M in. 
R o ln ic tw a  i M in . Skarbu o ra z  ma 
s ię odw ołać, do W a ln ego  zeb ra ­
nia. Czy uda się napraw iaczom  
ura tow ać p. K ieszkow sk iego , n ir  
w iadom o.

zaw iera  jed yn ie  tezy, k tó re  by 
m ogły  b jć  px'zyjęte p rzez  w szys t­
k ich  Polaków , a k tóre  b yn a jm n ie j 
m e noszą charakteru  tez p ro g ra ­
m owych, le^z tez m oralnych .

W iem y doskonale, że „N aszem u  
P rz e g lą d o w i"  bardzo zareży na 
tym , by pom ysł k on fed era c ji 
spełzł na n iczym . T e  pobożne ży ­
czen ia  żydów  pozostaną pobożny­
mi życzen iam i.

D E K L A R A C J A

K O N F E D E R A C J I

„G zas p is z e " :

Największe zaintcresow anie 
..zoudziio stwierdzenie „Gazety 
Poiskiej - zbieżności myśli między 
ciealaracją programową Obozu 
Zjednoczenia Narodowego 1 dekla­
racją inicjatorów Konfederacji Po l­
skiej, W  związKU z tym, pismo za ­
pytuje projektodawców Komeae- 
racji, dlaczego na inicjatywę Ozo­
nu „szerszą i Dardzie! stanowczą", 
oopowiauają nową inicjatywą frag­
mentaryczną i powierzchowną-1. 
Zbieżność, między- d ek la rac ją

K O L C E  zbjj 
R 0 2

ST Y L  URZĘDOWY
P on iże j zamieszczamy tekst 

nakazów płatniczych, rozsyła­
nych p rze : Zarząd M ie jsk i w 
Białymstoku, będący klasycz­
nym przykładem stylu urzędo 
wego:

Zarząd M ejski w Pia ynistOku. Do 
Pau... zam. przy ul... Nr, Nakaz płat­
niczy Nr..„

Na zasadzie a r t  20, art. 21 ust. 2 
Ustawy z dnia il.VH I. 1923 r. o  tym ­
czasowym uregul-watru finansów ko­
muna,nych (D z. U. R. P. Nr. 62 z r.
1936 p o i. 454) oraz uchwały Rady 
Miejskiej z  dnia 10. 5. 37 roku zs- 
twic.dzc.iej reskryptem Ministerstwa 
Spra*’ Wewnętrznych z dnia 9. 9, )7 
r. Nr. 8. F. 46 21/2 i należycie ogło- 
szonyn win... pan.„ wpłacić do ke iy 
miejskiej do dni: 31 października
1937 r. zł 17 gr. 50 tyiułen podatku 
inwestycyjnego za rok 1937-38 sta 
nowiącegc 22,5 proc. Kwoty, przypa­
dającej na rzecz miasta tytułem 3i«ó  
prijcentowego dodatku komunalnegi 
do państwowego podatku od nieru­
chomości, obliczonego w  stosunku Jo 
7 procentowej podstawy wymiaru, str

. .  , , .. uOwiącego 30 proc. kwoty przygada
,Konx :dexacji P o lsk ie j a pro- jąCej na j^eez miasta tytułem 3# pro 

gram em  O Z N  je s t z jaw isk iem  Eu- centowego dodatku Komunalnego do 
pełn ie  natura lnym , gd y ż  deklara- cen”  świadectwa przemysłowego, „a-
c ja  ta n ie  sto1 w  spraec*ności ™ wiąct go  45 -oc. kwoty p izypad„

. . , . iącei na rzecz miasta tytułem 30 pro-
2 p rogram em , an i j c auej g ru p y  _ centowego dodatku komunalnego do 
p o lity c zn e j, K tóra chce n a p ra w ie  ^eny św,adtctwu przemysłowego.
stanąć na gru n cie  narodowymi.

P oza  tym  nołatk i na tem at 
„K o n fe d e ra c ji P o ls k ie j"  zam ie­
szcza ją  „K u r ie r  W ileń sk i" , „K u ­
r ie r  P o ra n n y ", żydow sk i „N o w y  
D zien n ik ", „K u r ie r  Ł ód zk i", „R o ­
b o tn i", „K u r ie r  Zach odn i", „E ch o  
m orsk ie ", „D z ien n ik  K re s o w y ", 
„N a p rzó d " , „K ra k o w sk i K u r ie r  
W ie c z o rn y ' oraz „D z ien n ik  P o ­
ran n y ".

N a jw ię c e j  z a d o w o l t i r a  W y t w o r n e j  P ^ a i  d a je  m a to w y

K f e u i  O g u r H o w i f  N r .  2 6 8
n ie z a s t ą p io n y  p o d  p u d e r  i s zm in k ę  

Wyrobu Labor. Kostne), Fr. Mnynowsklego. i Ski w Warszawie

Z&iząd Miejski w  Biały „istoku.
K onia z rzędem temu, kto 

coś z tego zrozum ie, (s . ) .

UNlWŁnS*  łN> 
PROFESOR

Lew ica ma tera ; pogląd u- 
słaluny.

K to jest najlepszym znawcą 
naszej konstytucji?

P ro f. M ichałowicz.
K io  wie na jlep ie j kiedy 

dziecku dać na przeczyszcze­
nie, a kiedy zrob ić lewatywę?.

P ro f. M ichałowicz.
K to zna na jlep ie j P ism o  

Święte i  dogmaty w iary?
P ro f. M ichałowicz.
N o  tak, prymus we wszel­

kich dziedzinach, (k o l. ).

N a  b e z r o b o t n y c h  
n a r o d o w c ó w

Zamiast kwiatów na trumnę nie­
odżałowanego ś, p, Mieczysława So­
leckiego —  5 zł. na bezrobotnych na­
rodowców. 0  Łukaszewicz.

G e n .  M c i  a
a P. P. S.

Jak donosi „C h w ila "  gen. R o ja  
w eźm ie u dzia ł w  akadem ii P P S  ku 
czci t. zw. rządu lubelsk iego.

W królestwie Białego Węgla
Ujarzmiony wolą człowieka Dunajec

Z  w y c i f e c Z K i  p o  o k r ę g u  p r z s i n y s P a w / m
i i

Z m i a n a  r z ą d u

C z y  z m i a n y  w  r z ą d z i e ?
„K u r ie r  W ile ń s k i"  d on os i: 
jak  mówią po powrocie ma .zalka 

śm igłego - Rydza z Rumunii, mają 
stać się aktualne pogłoski o zmianach

personalnych w  łonie rządu, zmiany 
te wiążą niektórzy z zapowiadanym 
uaktywowaniem pracy Obozu Zjed 
noczenia 1 Jarodowego na odcinku po 
litycznym.

C a l a  w y s p a  u p i ł a  s i a
w i n e m  z  z a t o p i o n e g o  s t a t K u

LONDON, 26- 10. Mała wyspa nu 
kanale La Manche, Guemsey, była 
widownią niebywałej orgii pijackiej, 

Faie wyrzuciły na brzeg wyspy kil- 
kanaści kadzi z winem, pochodzą­
cych z ładunku okrętu „Briselis", któ-

M m .  S c h m i d t
na Zamku

W *  w to rek  o god z in ie  12-ej au 
s tr ia ck i sekretarz  stanu dla 
sp ra w  za g ra n ic zn ych  G w ido 
S cu m id t udał s ię do pałacu p re ­
zyd iu m , ra d y  m in is trów , gd z ie  
z ło ż y ł w iz y tę  p rem ie ro w i gen. 
S ttładkowskiem u.

O go  dz. 13-ej m in is te r  G w ido 
S ch m id t z ło ż y ł w ien ie c  na g ro b ie  
N ie zn a n eg o  Ż o łn ierza .

P o  w p isan iu  się  do k s ięg i pa­
m ią tk ow e j m in is te r  Schm id t od ­
je c h a ł na Zamek, g d z ie  zosta ł 
p rz y ję ty  na au d ien c ji p rzez Pana 
P re zy d en ta  R . P .

ry zatonął w  aniti 1 października. 
Ludność wyspy, nie wyłączając dzie­
ci, rzuciła się na beczki z winem i 
racząc się be7 miary różnymi gatun­
kami wina, upiła się do nieprzytom­
ności. Gn*py pijanych mieszkańców 
wyspy staczały wzajemnie walki ze 
sobą, demolując mie: .ania 1 sklepy, 
mimo interwencji policji. Kilkanaście 
osob zostat” ciężko .innych.

Władze policyjne wydały zarządze­
nie, które przewiduje grzywnę w  wy- 
sokośri 21)0 funtów szterlingów za 
znalezienii u mieszKańców wina po-[ 
chodzącego z Jadunmi zatopionego 
okrętu.

ROŻNÓW
B ezpośredn io  z  e lek tro w n ią  mo- 

śc icką  w spółp racow ać będzie  R o ż­
nów, gd z ie  na D unajcu  stan ie  na j­
p o tężn ie jszy  w  P o ls c e  zakład wod 
no - e lek try czn y  o m ocy  50.000 
kW .

Z M ośc ie  do R ożn ow a p row ad zi 
65 k ilom etrów  bardzo m a low n i­
cze j, a le  bardzo k iepsk ie j d ro­
g i. Szosa ( ? )  w ije  s ię  serpen tyną 
w śród  w zgó rz , c ze rw ien ie ją cych  
bukami, z pośród  k tó rych  stercza  
dum nie ru in y  średn iow iecznych  
zam eczków , o r le  gn iazda  M elsz- 
tyńsk ich , Z aw iszów  i inn ych  ry  
cersk ich  rodów  M ałopo lsk ich  Raz 
po ra z  u podnóża w zg ó rz  b łyśn ie 
srebrem  D un ajec, to znów  z po­
m ięd zy  chm ur w y łon i s ię  m asyw  
T a t r  K ieżm arsk ich . O ddycham y 
p ięknem  p rzy rod y  n ieskażonej śla  
darni p rzed s ięb io rczośc i lu dzk ie j. 
T e  rzad k ie  os ied la  i ru in y , k tóre 
m ijam y  z la ły  się w  h a rm on ijn ą  ca 
łość z p rzyrodą . D rew n ian e  słupy 
p rzew od ów  e lek tryczn ych  łączą ­
cych  M ośc ice  z  R ożn ow em  zapa­
d ły  s ię  d ysk retn ie  w  gąszcz leśny  
NawTet d roga , k tó rą  jed z iem y , nie 
k on tra stu je  z p rzy rod ą  —  je s t tak 
p rym ityw n a .

In ż. G iin ther, d yrek tor e lek trow  
n m ośc ick ie j radu je  s ię w p ra w ­
d zie  w ra z  z nam i pięknem  p rzy ro ­
dy, a le  p rym ityw n a  d roga  m n iej 
go zach w yca . W  okresie, gd y  prze 
p row adzan o lin ię  e lek tryczn ą  R oż 
n ow  b y ł zu pełn ie  odcięty  od św ia ­
ta (d z iś  p row ad zi tam  ko le jka  ■wą­
skotorow a ze s ta c ji M arc in kow i-

ko ryk  byd ła  i  n a w o ływ an ia  pa­
stuchów  zak łóca ły  c iszę  leśną. Od 
dwóch n iespełna la t  tę tn i tu ży ­
cie, w re  p raca  paru  ty s ięcy  robot­
ników , dudnią m aszyny.

N iem a l na naszych oczach  ro ­
śnie potężne zapora  z betonow ych  
bloków . S ięga  ona 20 m etrów  pod 
ziem ię  i w y ra s ta  30 m. nad po­
w ierzch n ią . D łu ga  będzie  550 m e­
trów . Do bu dow y je j  zu żyte  zosta­
nie 380 tys. m  sz. betonu (n a ra z ’ e 
zu żyto  95 tys. m. sz.) c zy li 120 ra ­
zy  ty le  ile  potrzeba  na w ybudo­
w an ie  6-cio p ię tro w e j kam ien icy  
G rubość zapory  u podstaw y  w y  
nosi 40 m., a po je j  w ierzch u  b iec 
będzie  droga 7-mio m etrow e j sze ­
rokości

K o sz t budow y zakładu w yn ies ie  
43 m ilion ów  zł., a w ię c  jeaen aś 
cie ra zy  w ię ce j, n iż  Porębk i.

P r z y  budow ie zn a jd u je  za tru d ­
n ien ie p arotys ięczn a  arm ia  robot­
n ików  p rzew ażn ie  z  N ow o Sądec- 
kmgo. K ie ro w n ic tw o  rob ót spo­
czyw a  jedn ak  w  rękach  F ran cu  
zów  i  S zw a jca rów , k tó rzy  y y g o -  
nu ją rob oty  do spółki z firm ą  
K rro s k i i  K a -b ow sk i —  c zy ta j 
Iz ra e l P ren n . Jes t to c iem nv 
punkt R ożn ow a. O ddan ia  robót 
przedsięL b rcom  fran cu sk im  m e 
dało się uniknąć, gd y ż  są on i spe- 
c ja li jta m i w  dzied zin ie  budowy 
zapór wodnych . A le  d laczego  ka 
p ita ł „n o ls k i"  rep rezen tow ać mu­
si żyd?

P O D K A L A N S K I F  

C O P I l O

Gdy zapora będzie  skończona,
ce ). D os ta w a  słupów  i przew odów  co nastąp ić  m a w  roku 1940 po-

Z e h l k  w p ł y w ó w
P. P. S.

Szumnie zapowiadany pi zez P p S 
w  Piotrkowie zlot młodzież}' PPS 
zgromadzi! niepełne 40 osób —  prze­
ważnie pracowników miejskich, uza-1 
leżnionycn od socjalistów. Związki 
klasowe są -ówniez w  zupełnej roi 
sypce, a najliczniejszy z  nich „.obol 
ników użyteczności puD'icznej”  nie 
może obecnie doliczyc się nawet 10 
proc. dawnych członków.

odbyw ała  s ię  końm i. M ia ło  to n ie ­
w ą tp liw ie  sw ój urok rom antycz­
ny, p rzypom ina ło  p ion iersk ie  p ra ­
ce techn ików  na D zik im  Zacho­
dzie, a le  podroży ło  znaczn ie kosz­
ty  bu dow y sieci.

D la czego  n ie  pom yślano za­
w czasu  o d rogach , k tóre  i tak  trze 
ba b ędz ie  p ó źn ie j zbudow ać ?

A C H  T E N  I Z R A E L

W ieś  R ożn ów  —  to k ilkanaście 
chałupek rozrzu con ych  na zbo- 
czach w zgó rz , m ięd zy  k tórym i w i­
je  się D unajec. Do n iedaw na ty !-

w stan ie  tu zb iorn ik  w o d y  o po­
w ierzch n i 2u km kw., c zy i' p ra w ie  
tak. w id k i  ja k  Gopło (23,4 k im .). 
T o  potężn e sztuczne je z io ro  będzie 
m ia ło  20 k im . d ługości i jed en  
szerokości. N izs ze  p agórk i zosta ­
ną za lane, a jed en  za  szczy tów  
zam ieni się w  w yspę  N ie w ą tp li­
w ie  śc iągać tu będą lic zn ie  am a­
to rzy  sportów  w odnych  z ca łe j 
Polsk i, g d y ż  bedzie to n a jba rd z ie j 
m a low n icze  z  je z io r  polsk icti.

N a ra z ie  w ykończono w  R ożn o­
w ie  n astępu jące  o b iek ty : potężną 
b eton ia rn ię  o w yd a jn o śc i 100 m.

sz. na godz., 18 kim . k c le jk i w ą ­
skotorow ej, m ost na D unajcu , re ­
ze rw ow ą  e lek trow n ię  c iep lną, bu­
dynki adm in is tracy jn e, k an a liza ­
c ję . w odoc iąg i i tym czasow e ba­
rak i d la  robotn ików .

ZNACZENIE 
! l / . K L / _ D L  .

W ]E O K O W IE
Znaczen ie gosocdarcze  zakładu 

rożn ow s id ego  w ra z  z je g o  f i l ią  w  
C zhow ie (bu dow a rozpoczn ie  s ię  
iv roku 1938), je s t  o lb rzym ie.

P rzed -' w szystk im  zabezp ieczy  
on położone nad D u n a jce ir  ok o li­
ce p rzed  k lęską pow odri. k tóra  w  
tam tych  stronach  je s t  z jaw isk iem  
stałym .

N astępn ie  w  okresie  suszy 
zb io rn ik  R ożn ow sk i za s ila ć  bę­
dzie  w odą  W is ję , co p rzed łu ży  o- 
kres n a w iga c ji na W iś le  do San­
dom ierza  o 30 — 40 dni w  roku, 
a p op raw i «warunki żeg lu gow e  
p rzez  120 dni.

W res zc ie  zakład e lek tryczn y  
dos ta rczy  tan iego  pi ądu drobnym  
w arszta tom  przem ysłow ym  i r o l­
nym. U m o ż liw i to d ecen tra liza c ję  
n iek tórych  p rzem ysłów , co je s t  
tak  pożądanym  z punktu w id ze ­
nia soc ja ln ęgo .

KSIĄDZ  
Z PY5 'KCH^C 

I  3 - r O L A R Z  
Z WOJNICZA

Jak wielka je s t  g łód  e lek trycz­
ności na w s i n iech  zaśw iadczą 
następu jące dw a fak ty .

O to  do d yrek c ji e lek trow n i w  
M ościcach  zg ło s ił się p roboszcz 
z P yszkow ic , położonych  w  są ­

s ied z tw ie  m a g is tra li e lek tryczn e j. 
K s iąd z  p rzyn ió s ł ze  sobą 7  tys. 
zł., k tó re  za o fia ro w a ł s ię  w p łac ić  
z gó ry  za  dostaw ę prądu  pod  w a ­
runkiem  właczen-ia P ys zk o w ic  do 
sieci. N .e  pom og ły  p e rsw az je  dy­
rek c ji, że  chyba 100 la t uołyn ie 
zan im  k ośc ió ł i p leban ia  zu ży ją  
ty le  prądu. D z ie ln y  proboszcz m a­
ją c  na w idoku dobro ca łe j p a ra fii 
n ie ustąpił, do łoży ł je s zc ze  2 ty ­
s iące i w ym u sił na e lek trow n i 
budowę s ta c ji ro zd z ie lc ze j. T en  
ksiądz n iew ą tp liw ie  Zasłużył so­
bie na dozgonną w dzięczn ość  o-

k o liczu e j lu d n ośd . _
Podobn ie  w ła śc ic ie l n ie w ie l­

k iego  w arszta tu  w  W o jn ic zu  zao ­
fia r o w a ł w p ła tę  5 tys. al. z  g ó ry  
za w łączen ie  W o jm c za  do s ieci 
N ie  w iem  c zy  jed n a  z  u lic  W o j­
n icza nazwana zostan ie  im ien iem  
tego -stolarza, a le  w iem , ze zaehi- 

1 ży ł on na to.
N a  tle  tych dw óch  przyk ładów  

d z iw n ie  w y g lą d a  p o lityk a  P K P , 
k tóre  do dziś duży s ze reg  s ia c ji 
(n o . D ąb row a k. T u m o w a ) o św ie ­
t la ją  n a ftą .

N iew ą tp liw ie  każdy  p ra w ię  r z e ­
m ieś ln ik  odczuw a g ió d  e lek try cz ­
ności podobn ie  ja k  ó w  p roboszcz 
r F yszk ow ic  i s to la rz  z W o jn ic za  
N ie  każdy  jedn ak  m a ty ch  parę 
ty s ięcy  zł.. S ta je  się da lszą  palącą  

Dot” Zfc,bą u ruchom ien ie k redytu  
na e le k try f ik a c ję  drobnych  w a r ­
szta tów . O szczędności os iągn ię te  
na zastosow an iu  na,pęau e>ektry- 
cznego  pozw o lą  w łaśc ic ie lo m  ty ch 
w a rs z ta tó w  na stosunkowo szybką 
Tpłatę tego  kredytu .

G A Z Y F I K A C J A  
C F N j l A L M E C  fc  

O K R Ę G U

P ro b lem  g a z y fik a c ji C en tra ln e­
go  O kręgu  P rzem ys ło w ego  roz­
w ią za n y  będzie  p rzez budowę ga ­
zoc iągu  z Roz ;oki do S tarach o­
wic, a następn ie da le j do Łodzi i 

W a rszaw y . G azoc iąg  ten dochodzi 
obecn ie do Sandom ierza i tu prze- 
c. odzi p rzez  W is łę . P rz e jś c ie  tc 
n ie zosta ło  n a js zczęś liw ie j ro zw ią  
zane. M ia n o w ic ie  ru rę  p rzep row a ­
dzono po m oście. A  p rzec ie ż  w ła ­
śnie m ost w  czasie  w o jn y  je s t  
n a jb a rd z ie j n a rażon y  na ataki 
lo tn icze . Z w ią zan ie  w ięc gazoc ią  
gu z m ostem  nie w yd a je  się być 
fortunnym .

Od lin ii G łów n ej p ó jd ą  od ga łę ­
z ien ia  ku w szys tk ich  w ażn ie js zym  
ośrodkom , a w ię c  do: P ionek , ’ 
O strow ca, Skarżyska i t. d.

Z astosow an ie  gazu  w  p rzem y­
śle je s t  szersze, n iż  w ęg ia , gdyż 
m oże być u żyty  n ie  ty lko jako  pa­
liw o , a le  posiada s ze reg  w ła śc i­
w ości, czyn iących  g o  n iezbędnym  
v, zakresie  techno log . i p rzem ysło ­
w e j.  •

I
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Z  łeatcu a ttutcze

Q u e  e s  fa  v i d a ?
TE A T R  N A R O D O W Y  Pedro Calae 

ron de la Baica Życie snem'", aztu- 
ka w 3-ch aktach (7  obrazach), po­
przedzona komedią w  1-ym akcie B. 
G. Shaw‘a „Czarna dama z sonetow".

W  czarująco doiycipnej, żwietnej’ 
komedii Shaw‘a „Czarna dama z 
sonetów", Szekspir obiecuje kiólo- 
wej, iz  angielski teatr narodowy, 
dla którego najpokorniej prosi wlad-

Tadeusz Białosztcynaki.

czynię o zasiłek, grać będzie sztok' 
których, żaden przekupień nie weź 
mie...

Dyrekcja polskiego Teatru Naro- ca hzdzki i sprawiedliwy. Ostatni ak

tylko snem. Ułudą jest szczęście, ra­
dość, bogactwo i v  ładza. Jedyną po­
tęgą jest śmierć, która wyzwala czło­
wieka z kajdan doczesności. Nasze za 
m iary i postanowienia są zwiewne 
iak mgła, nasze wysiłki i zaDiegi są 
d2 '.ecinną walką ze smokiem przez­
naczenia. Śm;eić  kładzie kres wszyst­
kiemu.

Po co więc żyć, walczyć, pragnąc’  
Foto by w  pełni wyzyskać szansę, 
którą każdy z nas ze sobą na św:at 
przynosi: możliwość stania się do­
brym

Człowiek rodzi się w niewiedzy, 
wstępuje w  życie jakby we śnie, sty­
ka się ze światem, nie rozumiejąc go. 
W  jego duszy drzemią dwie istoty 
—  jedna dzika, pełna złowrogich na­
miętności, podobna do bezrozumnego 
zwiei-zecia; aruga —  nosząca w  sobie 
pierwiastek nieśmiertelności, tęskno­
tę do dobra, ludzka, lecz na wzór 
Doski stworzona.

Budzi się człowiek w walce. Na­
miętności pchają go do zła, tęsknoty 
wołają ku dobru. Jeśli fo lgu ie na­
miętnościom —  staje się bestią, kie­
dy usłucha giosu wewnętrznych tę­
sknot —  zbliża się do Boga. Dobro 
w te j walce zwycięża. Królewicz Zy­
gmunt wstępuje na tron, jakc wład-

dowego poprzedzając tą komedią w y­
stawienie sztuki Calderona, każe się 
domyślać, iż pragnie rozpoczęty se­
zon poświęcić prawdziwej sztuce. 
„Życie snem ' to widowisko, którego 
napewno „żaden przekupień nie wez 
mię".

„Życie snem "'to  bajka. Bajka na­
iwna w  form ie, lecz głęboka w  ukry­
te j treści. Form a zewnętrzna, treść 
widz’alna, „powierzchniowa" —  je ­
śli tak można powiedzieć —  są nie 
tylko naiwne, lecz także sztuczne 
nienaturalne. Język Calderona, dum- j

język  hiszpański jest ubogi w  od­
miany słów i określen:a, dość jednak 
piękny j dźwięczny na to, by oddać 
wszelkie uczucia ludzkie. Czy prze­
kład dr. Boye go ukazał coś z jego 
piękna, w to raczej należy wątoić. I 
Język hiszpański nie jest wprawdzie 
lekki tak, jak np. rrancuski, jest 
twardy i g iętki —  „niby szpada to- 
ledańsKich płatnerzy" —  tak twierdzi 
sam tłóinacz, który niestety prze­

transponował go na c ężką —  chcia­
łoby się powiedzieć —  ponurą polsz­
czyznę.

Styl Calderona jest sztuczny, ob­
fitu jący w  pretensjonalne, rozwlekłe 
określenia, większość poetaci, wpro­
wadzonych na scenę konwencjonalna, 
a sama fabuła sztuki równie mało 
„frapująca". Znajomość ge ografii i 
historii żarna, stąd Polska, o której 
zresztą Calderon mówi z entuzjaz­
mem, wybrana jako miejsce akcji 
Sztuki jest fantastyczna, nierealna, j 
nieprawdziwa.

cent sztuki dźwięczy nutą optym iz­
mu. Śmierć wprawdzie jest panią ży ­
cia, lecz człowiek nie umiera całko­
wicie. Żyje w  swycn dobrych czy­
nach, ży je  w  nieśmiertelności. Calde­
ron w ierzy w  dobroć natury czło 
wieka.

Jako żarliwy katolik, jako ksiądz 
dał w yraz swemu katolicyzmowi w 
poglądzie na człowieka, jako Hiszpan

koracje, me rozpraszające uwagi 
widza.

N ajw ięcej jednak zasługi położył 
w tym przedstawieniu Białuszczyń 
ski. A rtysta  ten, nie znany dotych­
czas Warszawie ze sceny, jest dla 
teatrów stołecznych cennym nabyt­
kiem. W  roli królewicza Zygmunta 
olśnił sw jto  talentem. Posiada on 
przede wszystkim wspaniały głos o 
szerokiej skali, barwny, metaliczny, 
giętki, a jednocześnie potężny. Umie niejako niezależnej już od woli, a dzia 
też posługiwać się nim właściwie, iającej w  sposób nieznany. Z  tego
Posiada jednak nie tylko prawdziw., odkrycia> Ktoie, P ° P™stu odkry.
, ,, , , , , . ‘ i ciem ogniwa elektrycznego, złożonego
kulturę głosu, lecz także i gestu, z j W(j ct, rodzajów elekiroa metalo- 
w którym jest zresztą bardzo oszczę- wych i mokreg„ ciała żaby, jako elek 
dny. Swym pierwszym występem irolitu —  Galvani nie wyciągnął wn.o- i
Białoszczwnski zyskał sobie pełną sk°  praco .vit) Włoch nie da* ;

. . .  . za wygraną. Siaaa do stołu aoswiad- i
sympa ię warszawskiej nuolwznosci czalneg0 . wykonywa niezliczoną ilość
teatralnej i napewno wejdzie do gru j doświadczeń, poświęcając na to l l  lat
ns je j stałych ulubieńców. swego pracowitego życia Doswiad-

r,, , D. , . . .  . . . .  czenia te następnie skrupulatnie za
OuoŁ Białoszczynskiego wymtme pisujt w  r> , g }asza druldem swą

odznaczyli się Brydziński i Soch: pracę, z której elektrotechnik dzi sie
Obaj otrzymali właściwe role i obaj szy dowiedziałby się, że jego .nistrz 
je wyzyskali w pełni. Brydziński i i benedyktyńską pracą przerobił i po- 
. , „  . .. , . , : znał wszystkie możliwe komoinacje
>ochL maja swoj - spbcyficaify styl, par które, j&nurżóne w  alek-
jakkolwiek bardzo różny, niemniej trolicie dają dzięki przemiar.ie energii

cnemicznej energię elektryczną. Tu 
leży geniusz Gaivaniego, geniusz pra

O j c i e c  e l e k t r y  c z n a : c i
*

W dtóchse na rocznicę urodzin Sarniego
Minęło dwieście lat oc* chwili urc 

dzin człowieka, którego przeznacze­
niem było stać się ojcem elekt, ycz- 
ności.

Słynne doświadczenie z udkiem 
świeżo zabitej żaby, dokonane przez 
Galvaniego po raz pierwszy w  r. <775, 
kiedy to Gaivani, dotknąwszy nerwu 
dwom:, różnymi metalami, wywołał 
ruch nóżek żaby, stanowił w  pojęciu 
Gałvaniego jeszcze jeden aowód ist 
nieniu tajemniczej siły życiowej na­
wet w  zabitym już zwierzęciu, siły

gdyby nie świeciła im żarówka elek­
tryczna, gdyby nie odwieźli tramwa­
jem swego rękopisu do drukarni, 
gdzie im go skład: elektryczny lino-
typ i gdyby wziąwszy jako honoru 
rium odbite elektryczna maszyną i 
sprawdzone przez komórki fotoelek 
tiyczną pieniądze nie poszli na naj­
nowszy film przygotowany dzięki 
elektrycznym reflektorom, kamerom,

których obiektywy otwieram są przez 
eleictryczne silniki i który jest w y­
świetlany przy pomocy światła elek­
trycznego lamp elektronowych i ko­
mórki fotoelektrycznej.

Skromny nauczyciel z Bolonii, Ie- 
karz Luigi Galvani, zasłużył się ludz­
kości, zajmując się U  lat tak na po­
zór nieprodukcyjnym zajęciem, jak 
badanie udek żabich.

Jloć crirum kątem

C y t r y
J W P A N  R A D C A  MFCHAŁ R U S IN E K  ~ 
D E L E G A T  M INISTER S T W A  W R I  C 
DC- K O M IT E T U  F E S T I Y A L U  S Z T U K I

należący ao wysokiej klasy artyzmu.

Należy również wymienić Łapiń­
skiego, który na całości widowiska 
kładł akcent szczególny. -Aaryn, re­
prezentuje w  sztuce wegetatywną, 
ściśle biologiczną form ę życia, opty­
mizm i umiłowanie życia. Łapiński 
zagrał swą rolę inteligentnie, ze zro-

cowitości, który się później nieraz jesz 
cze pojawi w  dziejach nauki.

Czy trzeba wspominać, co z tego ud- 
na żabiego wyrosło, gdy się zabrali do 
niego uczeni? Czy trzeba jeszcze raz 
wyliczyć, kino, radio, tramwaje, świa­
tło, maszyny poruszające całe fabryki, 
przyrządy lecznicze, alarmowe i ty-

zurruemem całości dramatu, um iał; sięce innych dziedzin, w  których ełek 
też wcale zgrabnie pogodzić się ze hycznośc wykonywa wszelkie prace

™ «*» t e Ł s
scenie. | powiarzac, czym byłby . człowiek

Z przykrością trzeba stwierdzić, że | współczesny, gdyby nagle jakunś C1j- 
p. Maianowicz - Nieazielska, w  prze
ciwieństwie do Rosaury, impulsyw-

— wypełnił swój draii.at duchem swe 
go narodu, duchem rycersk iści i po­
ezji.

„Życie snem" przemawia do współ­
czesnego widza przede wszystkim tre 
ścią wewnętrzną. Strona wizualna, 
sceniczna form a bajki nie wysuwała 
się w teatrze Narodowym na plar 
główny. Reżyserii Cwojdzińskiego 
nic zarzucić nie można. Reżyser u- 
uiiał wytworzyć nastrój bajki na sce­

no j, żyw iołowej —  i żywej, była nie­
stety —  papierowa. Dobrze potrak­
tował swą rolę Leon Łuszczewski.

„Czarną damę z sonetów", świet­
ną, lekką komedię Shaw‘a, poprzedza 
jącą „Zycie enem" anonimowy reży­
ser potrakr.ował dziwnie ponuro, gu­
biąc je j wdzięk w  tragicznym nie­
mal, a niepotrzebnym nastroju. Wę­
grzyn, Chmurk owski, Pancrwicz-Lesz 
czyńska i Daszyńska byli tylko po-

dem znikła możność produkowania 
jej? Nawet najwięksi przeciwnicy po­
stępu technicznego przyznają w  przy­
stępie szczerości, że nie mogliby pi­
sać swych naizekafi na ów postęp,

Trzym ając w ręku piękny  
blankiet K om ite tu  Festiualu  
Sztuki, na którym  p. R. Rode 
nadesłał m i, zapewne z Pań­
skiego, Panie Radco, polece­
nia, odpowiedź nc. m oje  pyta­
nia —  zastanawiałem się przez 
chw ilę, co właściwie z tym fan 
tem zrobić. Zastanawiałem się 
dlatego, że wyjaśnienie, które 
ten list zawiera, nie dotyka naj 
istotniejszych m oich  pytań  —  i 
sląd m oje  wątpliwości, czy je  
w ogóle zamieścić.

P . Rode wyjaśnia więc, że 
biuro kom itetu  nie zna wypad 
ku, aoy k tokolw iek  z uczestn, 
ków festiualu, nie uzyskał b i­
letu na przedstawienie teatral 
ne.

B iuro  K om itetu  n ic zna rów  
meż wypadku, aby k to k o lw itl■ 
„zgorszony i urażony“ opuścił 
w ieczór lite rack i w P A L . K o­
m itet wie natomiast, że uczest­
nicy festiualu, rekru tow ali się

P o g a d a n k a  p .  B o u t i . £ r e ’ a

0  p o e z j i  p r o w a r t s & t e k r e j

Nie trzeba jednak zapominać, że 
wartość sztuki Calderona leży glę- intrygą dramatu, która łatwo mogła 
biej. Ta  wartość, która sprawia, że była zgubić się w  rozlewności wier- 
dramat ten przetrwał cztery wieki 1 sza c rozległej skali napięć. Jednał: 
nie tylko jako pomnik lite ra tiry  na- Cwojdziński utrzymał całość widowi- 
rodowej hiszpańskiej i nie tylko na ska w  prostych, surowych ramach 
kurtach podręczników szkolnych. | konstrukcji. Dopomógł mu w tym  

Pozornie dramat Calderona jest Pronaszko, który, rozumiejąc inten- 
przepojony pesymizmem. Życie jest | cje reżysera, stwoizył właściwe de-

nie, a jednocześnie uchwycił akcję prawni. W ydawało S'ę, ze traictują 
tak zgraonie, że zainteresował widza swe r0 ê od niechcenia.

Stanisław Grzelecki.

W RADOMSKU
zaprenum erow ać „ A B C "  możne 

u p. W a cław a  Szach  ra jd y  
ul. N a ru to w ic za  2b

K ończąc sw ój odczy t p. E uuiiere  
określi! go jako  „une  cau se rie" . M y 
to po polsku ujm iem y jeszcze... su ro ­
w iej:
‘ — T a k a  sooie pogadank*  dla dora 

sta jący ch  panienek.
T em at m iai p. B outiere  b. in te resu ­

jący , w sp an ia iy : ;,La p o śs ie  am oureu- 
se des tro u b a d o u rs "  (P o e z ja  m iłosna 
trubadurów ), ie re n  jeszcze ta jem n i­
czy, często  n iezrozum iały. P. B outiere 
ujął g o . . bardzo  po p ro stu . P o w ie ­
dział, że poezja  p ro w an sa lsk a  by ła  
p ierw szą  poezją  liryczną E uropy  śred ­
niow iecznej. Że jej cudow ny rozkw it 
t r w a ł  p ó łto ra  w ieku  (od po ło w y  jed e  
n asteg o  do trzy n asteg o ). Ż e tru o aa u - 
rów  — jej przedstaw icie li — naliczo­
no okoio czterystu . Dorzucił to  i ow o 
o przedziw nej inności, k tó ra  je s t  te ­
m atem  poezji p row ansa lsk iej. W ym ie­
nił kilku n a jw yb itn ie jszych  tru b ad u ­
ró w : B ernard  de V in tadour, Peire Vi- 
dai, Jau fre  R udel, opow iedział po krót 
ce ich życiorysy , p rzeczy ta ł (w tłu ­
m aczeniu n a  francuski) ten  i ów  ich 
u tw ór. Nie om inąi oczyw iście uroczej 
„A m or de lonh" (M iłość daleka) Ru- 
dela. D odał jeszcze k ilka „facho-

donim  ukochanej kob iety ; lauzengier 
_  oszczerca , sz w a rcc h a ra k te r , unie­
m ożliw iający  schadzk i), stw ierdził, że 
k ru c ia ta  p rzeciw  A lbigensom  ( l2 o s — 
1229) położyła Kres poezji p ro w an sa l­
sk ie j, n iszcząc jej ośrodki i — pełna 
go d z in a  b y ła  p rz e g a d a n a  (c au se ­
r i e ' !!) . '  • '

G Ani sło w a  o  w p ły w ach  w schodnich, 
arab sk ich  p rzede  w szystk im  _  luka 
nie do d a row anm , p o zb aw ia jąca  cały 
odczy t fundam en tu . Nic o p rzed łuże­
n iac h  ń o ezji p ro w a n sa lsw e j w  w . 14, 
o p ró b ach  M istra la  w  w . 19.

Słuchając  ty ch  banałów  i ogólni­
ków  p. B o u tie re , cisnęło się na  usta 
py tan ie :

  C zem u p. B o u tie re  w y b ra ł sobie
ten  te m a t?  D aw niej był przecież  prof. 
filologii k lasycznej, a  obecnie języka 
rum uńskiego  na Sorbonie. Co to  ma 
w spólnego  z t; u b a d u ra m i ? 0  w ieleż 
c iekaw szy  odczy t na ten  te m a t m ógł­
by  w yg łosić  prof. S tan isław  Stroński 
(obecny  n a  sali), k tó ry  n ieste ty  przed 
20 la ty  porzucił bad an ia  p ro w ansa l- 
skie na rzecz polityki, lub prof. S t. 
W ędkiew icz, k tó reg o  na odczycie nie

wych" określeń (senhai— męski pseu- było (przeczuł, co to będzie!).  M.Pod.

D z i  i  H e ! e n a  H e i i f i s k a ,  W .  J a n k o w s k i Codziennie Duet grotesk. CHÓR BAJAN 
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IwOnka Landowska, Air. Biown
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przede wszystkim z niezamoż­
n e j in te ligen c ji p row incjona l­
nej, z nauczycielstwa i m łodzie  
ży szkolnej wyższych klas 
szkól średnich. I V  sprawie u- 
działu ż y d ó w  w fesiiualu  
sztuki p o l s k i e j ,  p. Rode  
podzie lił się ze m ną in form a ­
cją, że w te j kwestii spostrze­
żenia kom itetu  są zupełnie in ­
ne, n iż autora notatki.

Tyle nadesłane m i wyjaśnię 
nie, k tóre  lo ja ln ie  w tym sa­
m ym  m iejscu i tym samym  
drukiem  zamieszczam.

Sądzę, że nie weźmie m t 
Pan za złe, Panie Radco, iż po ­
zwolę sobie zapytać go jeszcze 
raz, dlaczego nie otrzym ałem  
w odpow iedzi na bardzo istot­
ne w m oim  przekonaniu pyta­
n ia : du spośród odwiedzają­
cych kierm asz artystyczny, za­
miast d ob re j książki, dostało... 
m igdałk i w cukrze i ile  koszto 
wały wszystkie im prezy festi­
ualu.

N ie  m ogę natom iast pow ­
strzymać się ud uwagi, że fakt, 
iż kom ite t nie zna wypadków, 
aby ktokolw iek  słysząc jakuc- 
ką polszczyznę pana prezesa, 
byl tym  głęboko zgorszony i 
urażony, nie śudadr.stj o tym , 
aby wypadki takie nie m iały  
miejsca.

N iech  m i Pan odpow ie, Pa ­
nie Radco, jako literat, a więu 
znawca stówa polskiego, czy 
nie buntuje i.się iv Panu cos. 
kiedy w ustach prezesa DA L —  
P o l s k i e j  A kadem ii l i i  e- 
r  a t u r  y, piękny język po l­
ski trzeszczy, skrzeczy, zalatu­
je  „istinno ruskim  udarie- 
n icm “ ?

A jeś li chodzi o udział s z k ó I  
—  to czy jest Pan pewny, że 
nie były to wycieczki, k ió re  sia 
le przyjeżdżała do Warszawy?

1 jeszcze jedną prośbę m am  
do Pana. N iech  Pan nie rob i 
wymówek urzędnikow i, który  
sporządził odpowiedź dla 
m nie, za to, ze prześlizgnął się 
tak m iędzy n iek tórym i pyta­
niam i, pozostawiając na jistot­
niejsze bez odpow ieazi. Może 
niedokładnie przeczytał m ó j  
pierwszy list, może brak mu by 
to danych, a może... musiał po 
m inąć m ilczeniem  pewne kwe­
stie.

A jeś li chodzi o udział ży­
dów, to m o jt  spostrzeżenia są 
zupełnie inne, niż autora wy­
jaśnienia. IKS.
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G o d z in y  w lo k ł y  s ię  j e d n o s t a j n e ,  j e d n a  p o d o b n a  d o  d r u ­
g ie j, c ie m n e  i w ilg o t n e ,  u r o z m a  ic o n e  p lu s k a n ie m  s p a d a ją c y c h  
n a  k a m ie n ie  k r o p e l  w o d y  i  s z m e r a m i  b a r a s z k u j ą c y c h  za  
d r z w ia m i  s z c z u r ó w .

P o r u c z n i k  G r a v e  s ie d z ia ł  n a  tw a rd e i  p a c e  z „ c z e k o la d ą " ,  
z a s łu c h a n y 7 w e  w s z y s t k ie  d o c h o d z ą c e  g o  z c ie m n o ś c i  s z m e r y .  
N ie  m ia ł  p o ję c ia ,  j a k  d łu g o  z n a j d o w a ł  s ię  w  lo c h u .  M o ż e  g o ­
d z in ę ,  m o ż e  d z ie s ię ć ?  Z e g a r e k  w r a z  z i n n y m i  p r z e d m io t a m i  
(p r ó c z  f a j k i  i t y t o n iu )  z a b r a n o  m u ,  a n i  je d e n  p r o m ie ń  ś w i a ­
t ła  n ie  d o c h o d z i ł  d o  celi... t r u d n o  w ię c  b y ło  s ię  z o r ie n to w a ć .

Z d a w a ł  s o b ie  w  p r z y b l i ż e n iu  s p r a w ę ,  g d z ;e b y ł.  W e d ł u g  
i lo ś c i  k r o k ó w ,  j a k ie  z r o b i ł ,  id ą c  tu ta j, w n io s k o w a ł  że  lo c h  
o d d a lo n y  je s t  o  j a k ie ś  p ię ć d z ie s ią t  m e t r ó w  o d  m ły n a ,  le cz  
w  k t ó r ą  s t r o n ę ?  K a m ie n ie  b y ły  w ie lk ie  i  o ś l i z g łe  o d  "w ilgoc i. 
T r ą c i ł y  w ie k a m i.  P r z y p o m n ia ł  s o b ie  o p o w ia d a n ie  S ę k a  o 
r z y m s k ie j  o s a d z ie ,  j a k a  k ie d y ś  z n a j d o w a ła  s ię  w  m ie j s c u ,  
g d z ie  d z iś  s to i  A b o u - I \ e m a l.  C z y ż b y  J o c h y  te b y ł y  w ię c  p o z o ­
s t a ło ś c ią  p o  i l i r y i s k i c h  le g io n a c h 0

G r a v e  m ia ł  n ie  la d a  k ło p o t .  S c e n a r iu s z ,  k t ó r y  w y r e ż y s e r o -  
v a ł  i  p o c z ą ł  n a k r ę c a ć ,  d o t y c h c z a s  w y g lą d a ł  z n a k o m ic ie .  
W s z y s t k o  z a p o w ia d a ło ,  że  f i lm .  w  k t ó r y m  s o b ie  p r z e z n a ­
c z y ł  p o  p a n i  d ‘A n d u s t o n  ro lę  g łó w n ą ,  b ę d z ie  s w o je g o  r o d z a ­
ju  w ie lk o ś c ią .  J e d n a k ...  T e r a z  w ła ś n ie  z b ,;ż a ł  s ię  p u n k t  k u l ­

m in a c y j n y  d z i d a  i r ó w n o c z e ś n ie  z  n im  p o c z ę ły  s ię  d w o ić  w  
g ło w ie  r e ż y s e r a  w ą t p l iw o ś c i.  N ie p e w n o ś ć  re z u lt a tu  w a l k i  s t a ­
w a ła  s ię  n ie b e z p ie c z n a  d la  c a ło ś c i  p la n u .  G r o z i ł a  n a d s z a r p ­
n ię c ie m  n e r w ó w  re ż y s e r a  i a k to ra .

I  je s z c z e  j e d n a  m y ś l  n ie  d a w a ła  s p o k o j u  k u r z ą c e m u  f a j ­
k ę  n a  p a c e  z o p iu m  A n g l i k o w i .  B y ł o  to w ła ś c iw ie  p y t a n ie  
p s y c h o lo g ic z n ie  s k o m p l i k o w a n e :  „ C o  b y ło  p o w o d e m  w y z n a ­
n ia  m i io ś c i  d la  p a n i  d ‘A n d u s t o n ? ‘\

R o z s ą d e k  tw ie rd z i ł ,  że  w y z n a n ie  to b y ło  z r o o io n e  n a  
w s z e lk i  w y p a d e k .  B y ł o  j a k  g d y b y  w y b u d o w a n ie m  n o w e g o  
m o s tu ,  p o  k t ó r y m  w  r a z ie  z a w a le n ia  s ię  i n n y c h  (a  n a  w s z y s t ­
k o  m o ż n a  b y ło  b y ć  p r z y g o t o w a n y m ) ,  m o ż n a  b y  w y d o s t a ć  s ię  
z n a d e r  p r z y k r e j  i n ie b e z p ie c z n e j  d la  ż y c ia  s y tu a c j i.  S e rc e  
z a ś  tw ie rd z i ło ,  że  w y z n a n ie  b y ło  p r a w d z iw e .  Ż e  p o r u c z n ik  
G r a v e  r z e c z y w iś c ie  k o c h a  s ię  w  p a n i  d ‘A n d u s t o n ,  a  r o z s ą d e k  
t y lk o  d la te g o  w y m y ś l i ł  tę b a je c z k ę  z m o s te m ,  b y  b y ć  u s p r a ­
w ie d l iw io n y m ,  b y  m ó c  d a le j  z w a ć  s ię  p o p u la r n ie  „ z d r o w y m  
r o z s ą d k ie m " .

R o z s ą d e k  o b u r z a ł  s ię  K o c h a ć  ta k ą  k o b ie tę  to z b o c z e n ie .  
O b ja w ,  z a  k t ó r y  n a le ż a ło b y  z a m k n ą ć  d o  z a k ła d u  d la  u m y ­
s ło w o  c h o r y c h .  O n a  m o r d u je ,  p r z e m y c a ,  p u s z c z a  s ię , je st  p o ­
z b a w io n a  w s z e l k ic h  z a s a d  m o r a ln y c h  —  a  o n  ją  k o ch a ...  J e d ­
n y m  t y lk o  s ło w e m  m o ż n a  o k r e ś l i ć  to u c z u c ie :  „ z b o c z e n ie  
s e k s u a ln e " .  A  z re s z t ą  to je s t  k ła m s t w o .  P o r u c z n i k  w c a le  n ie  
k o c h a  tej k o b ie t y ,  a  t y l k o  s e rc e  w y m y ś la  u s p r a w ie d h w ie n ie  
n a  -czyn, m o ż e  t ro c h ę  p o w ie d z m y  n ie a ż e n t e lm e ń s k i .  Z  t a k ic h  
r z e c z y  z a w sz e  t r z e b a  z n a le ź ć  u s p r a w ie d l iw ie n ie .  W m ó w ie ­
n ie  w  k o b ie tę ,  że  s ię  ją  k o c h a  t y lk o  p o  ł o, b y  w  r a z ie  n ie ­
s z c z ę ś l iw e g o  z b ie g u  o k o l ic z n o ś c i  w y z y s k a ć  jej w ia r ę  w  s ie ­
b ie  i w  s w o ją  m iło ś ć ,  m o ż n a  p o d c ią g n ą ć  p o d  p a r a g r a f  k ł ó ­
c ą c y  s ię  n ie c o  z a n g ie l s k im i  z a s a d a m i  p r a w d z iw e g o  d ż e n ­
te lm ena...

I  t a k  s ię  s e rc e  k łó c i ł o  ze „ z d r o w y m  r o z s ą d k ie m ” , s p r a ­
w ia ją c ,  że  G r a v e  s ie d z ia ł  p o n u r y ,  s a m  n ie  w ie d z ą c  ju ż ,  co  
w ła ś c iw ie  p c h n ę ło  g o  d o  w y m ó w ie n ia  ty c h  n ie s z c z ę sn y c h  
s łó w ,  n ie  w ie d z ą c ,  co  c z y n ić  d a le j.  I  r o z s ą d e k  m ia ł  ra c ję ,  b o

p rz e c ie ż  ż y c ie  je s t  r z e c z ą  c e n n ą  i  t r z e b a  je  w  m o ż l iw y  s p o ­
só b  u b e z p ie c z y ć ,  i s e rc e  m ia ł o  r a c ję  (w  k a ż d y m  r a z ie  z  p u n k ­
tu w id z e n ia  sw o je j  f iz y c z n e j  p o ło w y ) ,  b o  G r a v e  n ie  m ó g ł  
z a p rz e c z y ć ,  że  p a n i  d ‘A n d u s t o n  p o d o b a  m u  s ię , d z ia ła  n a  
m e g o . M a ł o  je s t  c h y b a  m ę ż c z y z n  n a  św ie c ie  ( n a t m a ln ie  z d r o ­
w y c h  n a  c ie le  i u m y ś le ) ,  k t ó r z y  g d y  w id z ą ,  że p ię k n a ,  c o  m o ­
w ie  —  B a r d z o  p ię k n a  k o b ie t a  d a ie  im  d o  z r o z u m ie n ia ,  ze  k o ­
c h a  (a  p o r u c z n ik  b y ł  te go  p e w n y ,  s z c z e g ó ln ie  p o  o s t a t n im  z a  
c h o w a n iu  s ię  p a n i  ć ‘A n d u s t o n  w  c z a s ie  ś le d z t w a  w  m ły n ie ) ,  
p a m ię t a l ib y  o je j p r z e s z ło ś c i ,  o  je j „ n a r o w a c h " ,  w ła ś c :w’o -  
ś c ia c h  m o r a ln y c h  i ty m  p o d o b n y c h  r z e c z a c h .

W s t a ł  z p a k i  i p o c z ą ł  s ię  p r z e c h a d z a ć  w  c ie m n o ś c ia c h .  
K l ą ł  s ie b ie  w  d u c h u .  P o  c o  p o w ie d z ia ł  te n ie sz c z ę sn e  s ł o w a ?  
N ie s z c z ę s n e  i g łu p ie ,  bo  p r z e c ie ż  p o t rz e b n e  w c a le  n ie  b y ły .  
M o s t ó w  d o  u c ie c z k i  ( j a k  s ą d z i l i  m ia ł  ivie le, w ię c  ten, n ie c o  
d r a ż l iw y  i  c h w ie j n y ,  w c a le  n ie  b y ł  p o t r z e b n y .  W y r w a ł o  m u  
s ię  p c  p r o s t u  z u p e łn ie  n i e p r z o w d z i a n e  w  p la n ie  s c e n a r iu s z a  
p o w ie d z e n ie  i. c o  n a jg o r s z a ,  b y ło  j u ż  z a  p ó ź n o  je  o d w o ła ć .

N a k ł a m a ł  j u ż  tej k o b ie c ie  p o w y ż e j  u s z ó w .  U w ie r z y ł a  m u  
i ło  b y ło  je g o  o so b is te ,  „ ż y c io w e " ,  j a k  s ię  w y r a ż a ł ,  sz c zę śc ie .  
L e c z  to  o s t a tn ie  k ł a m s t w o  m o g ło  g o  k o s z to w Tać  d ro g o .  S p r o ­
w a d z a ło  g o  n a  b łe d u e ,  n ie z n a n e  ś c ie ż k i,  p o  k t ó r y c h  t r z e b a  
b y ło  i ś ć  d o  r ó w n ie ż  n ie z n a n e g o  ce lu .

B y ł  a n g ie l s k im  d ż e n te lm e n e m  i w ie d z ia ł,  że  p o w ie d z e n ie  
d o  k o b ie t y  „ k o c h a m  c ię “ p o c ią g a  z a  s o b ą  o d p o w ie d n ie  k o n ­
se k w e n c je  z je d n e j  i d ru g ie j  s t r o n y .  W  ty m  w y p a d k u  p a n i  
d ‘A n d u s t o n  p o n ie s ie  k o n s e k w e n c je ,  g d y ż  n ie  u le g a ło  w ą t p l i ­
w o śc i,  że  n ic  d o o u ś c i,  b y  p o r u c z n ik o w i  w ło s  s p a d ł  z g ł o w y  
i p o s t a r a  s ię  u w o ln ić  g o  w  m o ż l iw ie  s z y b k im  c za s ie .  P o z o s t a ­
w a ły  w ię c  k o n s e k w e n c je ,  j a k ie  s p a d ły  n a  n ie g o  s a m e g o .

Z n a ł  je. J e d y n y m  „ h o n o r o w y m  i d ż e n t e lm e ń s k im "  w y j ­
ś c ie m  z tej a r c y g łu p ie j  s p r a w y  b y ło  p o s t ą p ić  ta k , j a k  o n a  z a ­
m ie r z a ła  z n im  p o s t ą p ić ,  to z n a c z y  u w o ln ić  ją .

(D .  c. n .).

»
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„ Z d z i c z e n i e  i n i e z w y k ł y  w a n d a l i z m ”
T a k  o k r ę c i l i  b i e g l i

N a p a d  L e g io o ii N łtid ye h
Przed aąde™ Grodzkim T li od- istwa przer A leksandr I-go, abrai., | dziel sztuki, to musielibyśmy niszczyć

Z a r z ą d z e n i a  r e k t o r ó w

m u s z ą  b y ć  s z a n o w a n e

i e o r a n i e  T o w a r z y s t w a  B r a t n i a  P m w  S  U .  W .

p r z e c i w k o  s o b i e p a ń s t w u  n l K k l ó r y ć h  p r o f e s o r ó w
działu przy ul. Trębackiej w W a rsza - ' go  w  muntui polskiego gcnetała.
wie toczył się sensacyjny, procer bo- Biegli stwierdzili, iż fresk jest dzie-
jówki Legionu iliodych o wtargnięcie i łen, o wielkim znaczeniu a rtjrtycz
w  kwietniu b i.zącego  roku do lokalu 
Tow , K rtuyt. Ziem skiego przy ulicy 
Kredytowej i zniszczenie sali oraz 
mebli. Na lawie oskarżonych znaleźli 
się w szyscy  członkowie bojówki w 
Hczbli 35 z  komendantem O kięgu 
w arszawskiego Legionu Młodych, 
Aleksandrem 1 iroczuwskiiit na zelc, 
który dowodził oddziałem W aro- 
czew ski jest obecnie urzędnikiem 
Biura planowania Ozonu. W śród os­
karżonych tow przystw o było m iesza­
ne, znajdowali się tam bowiem stu­
denci. robotnicy ? bezrobotni, a  po- 
nadtt trochę wielkomiejskich mytow, 
osobników o kryminalnej przeszłości.

W' dniu 19 kwietnia, o  g . tt  dej ra­
no, policja zaalarmowana została na 
paaen* grupy m łodych luazi na lokal 
T ow . Kredytow ego Pomimo oporu 
ze strony w oźnych, grup- wtargnęła

nym i historycznym, a  usunięcie go 
świadczyłoby o watiaaiizmie. Fresk 
znajaOwał się pod opieką Państw, 
llrzęuu nonserwatorrkiego. Gdyby 
stosou ać tego rodzaju ki yteria do

portret Katarzyny w leszący w  sali 
recepcyjnej /.amku Królewskiego oraz

We wtorek w  Un.wersytecie odby- 
To się zebranie informacyjne Tnwa-

arcydzieto Roscna —  Rewię na placu rzystwa Bratnia Pu.noc S. U. W. 
Saskim, znajdujące się w Inspektora-. Salę licząc,’  około ? 500 .Tiieisc, ..y- 
cie Sil Zbrojnych. pelniia szczelnie młodzież uniwersy-

BiegU stwierdzili, iż zniszczenie fr .rozpoczynająca studia. Zebra-
sku przez oskarżonych jest oojawem nie zagaił pmzes Towarzystwa p. B.
zdziczenia i niezw ykłego wandalizmu.

M in . Skarbu op racow u je  pro 
;ek t ustaw y w  sp raw ie  św ia ­
dectw  p rzem ysłow ych , w g. k tóre­
go  ś w ia d te tw a  p rzem ysłow e  zo­
sta łyby  skasowane.

Zs w zg lęd ó w  buażetow yeh  
. . .  i w ,pływy ze św iad ec tw  przem ysio-

t y s s s  z  « « •  m »  w  P M !™ ,
neg« fresku, przedstawiającego car*

Uciążliwy h a ra c z -  świadectwa p r z e m .
z n i e s i o n y  m a  b y ć  o b  1 9 4 3  r .

Aleksandra I-go. Napastnicy zucali 
butelki z kwasem solnym, atramen­
tem i tuszem Zniszczeniu uległ nic 
tylko historyczny i w artościow y pod 
względem  artystycznym  fresk. lecz 
również stylow e meble i pobadzka. 
Jedna z urzędniczek została ranne 
odłamkiem szkła.

Dyrekcja zdążyła W jdać po.ccenła, 
aby zamknięto drzwi I napastnicy zna­
leźli się pułapce. Przybyła policja w y ­
legitym owała w szystkich.

W  świetle przewodu sąaaw ego, 
napad u  Tow arzystw o, który miał 
przysporzyć Legionów' Młoaych 
chw ały, wypadł !_.'dzo nompromłtu- 
Jąco. prezes Tow arzystw a p. Popław  
ski w  dłuższych zeznaniach wyjaśnił 
sądowi nlstori* pnach* przy nlicy
Kredytowej, sieozib;' T . K. Z . oraz 
poda* równie* historię hesk i. W  cha­
rakterze biegłych zbadano d-ra Wie- 
ćzorkiewicza Marconiego —  kasto- 
azów  Muzeum Narodowego w  W ar­
szaw ie.

P  Mat eon! (est wnuklen malj>- 
w łoskiego Ma. coniego, który byl
w tyółtw órcą gm ach.1 Tow arzystw a i 
historycznego freski* Fresk przedsta­
w ia setne nadani, statutu Tow arzy-

m in im aln ego  zw ięk szen ia  s iaw ek  
podatku p rzem ysłow ego , od obro 
tu, do czasu zn ow e lizo w a n ia  te ­
go  podatku.

S fe r y  gospodarcze  z zaćłowote 
niem  p rzy jm u ją  zapow iedź zn ie ­
s ien ia  św iad ec tw  p rzem ysło ­
w ych . N o w y  p ro jek t m a być w n ie  
s ion y  do c ia ł parlam en tarnych  
na n a jb liż s ze j ses ji.

Ś w iadec tw a  p rzem ysłow e, w  
innych  państw ach  zupełn ie  n ie 
znane i n ie  stosow ane będąc na 
p raw dę u c ią ż liw ym  haraczem , 
nie c ie szy ły  s ię  popu larnością  
za in teresow an ych  osób.

N o w o n r te K  za m u ro w a n y  w piecu
M a k a b r y c z n e  o d k r y c i e  z d u n a

W  poniedziałek Janina Kłosińska, 
w łaścicielka m ieszkania „  domu przy 
ul. K r. A lberta n i. 9, w ezwała zduna, 
Marian* Strojuw skiego, celem napra­
wienia kuchni,

Zdun rozbierająe kuchnię znalazł 
zamurowane pod kuchnią zwłoki no­
w orodka W szczął w ię ' aiarn., na 
który przybyła policja. Na szy jce  no­
worodka była  zaw iązana szeroka 
w stążka, którą prawdopoóaonie dziee 
Ko zostało uduszone. Zwioki »yiy zc 
pełnie zasuszone I w yglądały :«* 
szkielet. Powiadomiono następnie U- 
rząd Śledczy.

Zwłoki przewieziono do prosekto­
rium, Kuchnię zadezpieczbno.

Obecna lokatorka leg i m ieszkania 
zam ieszkuje w tym lokalu przeszło

ok, M ieszkanie to odkupiła ona od 
Franciszka Kucia, który w raz z zoną 
i dwojgiem dzieci zam ieszkuje obec­
nie prz;, ul. W iktursKiej nr. 3. Kuć 
zajm ował to mieszkanie ok oIo 9 lat. 
Przed nim nueszkali małżonkowie 
Labedzr . również z dw oigicm dziect.

1 ’ rzad śledczy w szczął enerriczn* 
dochodzenie ceietr. w yk rycia  opraw­
ców m akahrrecpoł ekrodof

P A H i E T a j
o  B r t n o B o r m c K

N A R O n n w *  :  A ?  W

Jabłoński, komunikując zebranym 
uchwalę Senatu, ustanawiającą p. 
dziekana wydz. mat.-przyr. prof. dr. 
S. Mazurkiewicza, który uczestniczył 
w  zebraniu, kuratorem Towarzystwa. 
Przybył również znany p rzy jc ie ! 
mkidzitiy nan dziekan prof dr. J. 
Rafacz. '

Jako pierwszy przem; wiał p. prof. 
Mazurkiewicz, wyrażając zadowole­
nie z faktu, że może współpracować 
z młodzieżą i oodkreślając przodują­
cą rolę Towarzystwa „B.atnia Po­
moc". Następnie prezes Towarzystwa 
p Jabioński omówił foim y działalno­
ści Towarzystwa, oraz szereg kwestii 
palących, jak sprawa domów akade­
mickich. T. P. M . A. i t. p. Po nim 
zabrał głos b prezes Towarzystwa 
p. S. Buczyński. W  krótkim przemó­
wieniu mówca zobrazował życie mło­
dzieży, podkreślając walkę młodego 
pokolenia z żydostwem. Nawiązując 
do chwili obecnej p. Buczyński na­
piętnował postępowanie niektórych 
profesorów, poczym odczytał rezolu­
cję, którą przyjęto burzliwymi okla­
skami

Rtzolucja ta brzmi następująco;
Polska młodzież akademicka 

Uniwersytetu W arszawskiego, rg .o - 
madzot.e na wielkim zebraniu In­
formacyjny m Towarzystwa „B ra t­
nia Pom oc" 5. U. J. P. biorąc pod 
uwagę, że w ydane zarządzenie 
przes Jegi Magnificencję D Rek- 
.ora o  osobnych .nlejscjcn d.> stu­
dentów żydów w  audytoriach jes. 
zgodne z mera.’ w ypowiadanym  
... zei całą polską młodzież akadt 
micką —  Życzeniom, ośw iaaczi że 
przesti zegac ściśle go  będzie i n* 
ruaz ić nikomu go  nie pozwoH.

Z t niepokojona I obrazom en„.i- 
cjacjan?’ prof. M ichałowicza do- 
m agającego się zniesienia zarzą­

dzeń rektorskich I ni* uznającego 
ich —  jaknujenergiczniej przeciwko 
ten.u protestuje.

Młodzież stwierdza, że p r z y u ­
czone argumenty przez prof. M i­
chałowic! są pu ibawkme wszel 
Klej rzeczowości. Wynikają z prze­
słanek politycznych, a  cc najważ- 
niej-ze obniżają i godzą w  powagę 
proiesora w yższej uczelni".

Ostatni orzemawiał p. Juliusz Sę- 
dek, były prezes koła prawników. 
Nakreślił on schemat życia organiza 
cyjnego młodzieży w'e wszystkich 
dziedzinach. Zebranie zakończono 
hymnem Młodych. Po zebraniu ma­
nifestowano burzliwie przeciw Zw ią­
zkowi Młodej Polski, którego nielicz­
ni członkowie starali się zakłócić spo 
kój prowokacyjnymi wystąpieniami.

T e t o  j e s z c z e  n , e  b y ł o

S t r a j k  o k u p a c y j n y  w  g i m n a z j u m
Uczniowie żąca a ustąpienia orofesora

Uczniu ,iie Polacy kl. 8-cj gimt a 
zjum „O św iata " przybyli do szkoły 
dnia 26-go bm. i pomnne zakończenia 
zajęć szkolnych klasy nie upuścili, a 
opuszczeniu szkoły uzależnili ud usu­
nięcie z grona profesorów wykładow­
cy języka poiskiego. Zdecydb.. an* i 
jednolite wystąpienie młodzieży pol­
skiej zostało spo*oaot ane incyden­
tem, jaki miał miejsce dnia 25*go b. 
m. na IeKcji języka polskiego.

Żydzi, którzj po jedno tygodnio­
wym  zawieszeniu przybyli w dniu 
tym  do szkoły-, nie chcieli zająć 
m iejsc po lewej stronie sali i swoje 
stanowisko zademonstrowali stojąc 
w czasie lekcji. Dwie pierwszi lek­
cje m iały przebieg spokojny. W  cza­

sie trzeciej godziny wykładowej, ję  
zyka polskiego ostro przeciw staw ił 
się ustanowionemu przez uczniós 
ghottu ławkowemu, mówiąc że z g a ­
dza się calKowicie z prof. Michałow, 
czem i że w szkole, w i tórrj p aru ją  
średniowieczne stosunKi, nie będzl 
w ykładał Następnie zaproponował 
ironicznie całkow ity rozdział klasy 
na żydów i nie żydów, podzielenie l i­
sty  na dwie części i przewieszenie 
krzyża  na lew ą stronę. To ostatnie 
dotknęło v w ysokim  wapniu lezucu 
religijne ucznióe katoliKów, którzw 
opuścili klasę. W  w yniku tego y&jśde 
uczniowie klasy 8-ej rozpoczęli we 
wtorek od rana blokadę.

Pow yższy fakt nie w ym aga ko- 
mentai zy.

Z a m a c h  n a  s a l i  r o z p r a w
planował) ko edzy bandyty Stanisławskiego

a a fa tn ia  tto fin K c / f
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g g Ą p P w o i c i  7 , r o n i ł

ne. 19.0C O rkiestra A . Furm ańskicgo.
19.55 Wiad aport. 22.00 Gawęda O 
sztuce. 22,15 Muz. tan. (p ły ty ).

STAC JE  K R Ó TK O F A LO W E  
24,00 1) Dziennik P ły r "  ś )  P o­

gadanka. 4 ) Mazur baletowy, ó ) Fe­
lieton myśliwski. 6 ) A r ie  z polskich 
oper- 7 ) Program  pa jutro.

W A R S Z A W A  I 
Hątek, 79 pazdzlernikr 

6.15 „h 'edy  ranne” . 6.20 Gimna­
styka. 6-40 Płyty. 7.00 Dzienni! 7,15 
Płyty. 8,00 Aud. Jia *zkół. 11.15 Aud,

„  Jla szkńł 1 . 40u Utwory foneoiano- ........ ......_________  _____
Styka. 6.40 P łyty . 7.00 ftziernik 7 15 we R. Schumanna. Płyty. IJ.57 Czas go, Geneza II —  Andrycza, Rusałka
P łyty . 8,00 Auu ula S’ ' ’ ói. 11,16 P >- j hejnał. 12.03 Aud. południową. 15.30 —  Enderów, Ostrzyca — Falew. i

Nowe przepisv F. K. O.
w sprawę terminu honorowania u i k d w

Stosownie do pat. 3 „Przepisów o  
obrocie czekowym10 P K. O  uregulo­
wała sprawę terminu honoror tnia 
czeków w sposób następujący. Czeki 
na okaziciela (kasowe), jak również 
czeki pizsSewowo - przekazowe po- 
winnj być przedstawione do zapiały, 
względnie nadsyłane do załatwi miz 
zasadniczo w  terminach do przedsta­
wienia, ustalonych w art. 29 Prawa 
Czekowego, a mianowicie; wystawio­
ne w  Polsce _  w  ciągu |0 dni, w y­
stawione za granicą, w krajach euro­
pejskich — w ciągu 20 dni, wystawio 
ne w  innycu częściach świata _  w  
tłągif 70 dni, 'icząc od daty wystawię 
nia. _  O  Ile jednak po myśli art. 32 
Prawa Cz*kov'ego p< uływie terminu

do przedstawienia nie nastąpiło odwo 
m ię czeku przez wystawcę _  czeki 

P. K. C. mogą być honorowane mimo 
upływu tego terminu w  ciągi* 6 mie­
sięcy, licząc od daty .wystawienia. __
^owyższo uzupełnienie „Przepisów o 
obrocie czikow yn P. K. O ." obowią­
zywać będzie z dniem i.X ! r b. — 
7aznaczyć należy, te  zgoanie z trt 
ścią par. 52 „Przepisów o oDrocie cze 
kowym”  czesi, ze względu na bezpie­
czeństwo obrotu czekowego, powinny 
być wypełniane czytelnie (atramen­
tem, lub pismem maszynowym), ściśle 
według wydrukowanego tekstu przy 
czym nazwa mitsiąez powinm; być 
loda wana siownie (literami, a nie cy­

frami).

W  poniedziałek poaczas rozprawy 
uizeciw ko człon..om bandy Stani 
itewskfegp, nr. salę rozpraw w kroczy­

ła policja f dokoi.Ja  iresziowati 20 
óoób na sal5, W szystkich oskarżonych 
zakuto tv kajdany i odwieziono do a- 
resztu śledczego

. Jak się okazuje, koleuzy bandyty 
przebyw ający na sali rozpraw, mieli 
zamiar dokunać zamachu na zastęp­
cę n a u e ’nika urzędu śledczego Motu 
czyńskiegn idór. zlikwidował szajkę 
Stanisław. J e g o . Planowali oni rów- 
■lież zamach u  świadk. Eugenię 
Roszkowską, kiórej zeznania obciąży­
ły  członków  bandy.

Dziś również dokonano aresztów a 
nia na sai! sądowej. Przed rozpraw ą

zoataia odosobniona zeznająca Jat*
świadek Stanisław a Szew czyk, p rzy­
jaciółka oskaiion ego bandyty, L ucja­
na A nioszew jkiego. Zeznania Szew 
czykowej były tak rażąco „lantUwi 
że na wniosek prokuratora areszto­
wano ją  na oali sądowej,

B anayta Kam iński dopuścił się ni* 
b y r aiego aktu terroru. N a rozprawą 
praybyła przyjaciółka LIamiń »kiegr. 
Bieńczycka, w tow arzystw ie sztragra, 
Ługeniusza Rondo. Bieńczycka z ło z f 
ła  nieprzychylne zeznania. W czasie 
przeprowadzania Kam ińs..iego do u- 
bikacji natknął się on na Rondo, k tó ­
rego dotkliwie pobił, mszcząc ię sa 
nieprzychylne zeznania. Bieńczy*- 
kiej.

A 8 C  s o o p ^ o w e

U ł h y l e r . i e  tfys  K w a l i f i k a c j i
W o ź n i a k i e  m c i z r e h ^ b i l i t c  w a  n y

Czw artek ?8 października 

6.15 „Kiedy ranne..." 6.29 Gimna-

Z a p i s i j  n a  2 8  I b *  n r

GON. 1. Nagr. .800 zł. Tyst. 1100 
m. Kapuś — st W ieniec, Diomara — 
et. Podkowa, joyeuse —  Morzyckiego 
ursowa — Szwarcsztajna, Chmura —  
Zielnskiego, Elmira -  Wodzińskie

ranek szkolny Wyk. Orkiestra F R 
J. Rybczyńska —  fortepian U ,40 
Beethoven: Sonata G-du’ (p ły ty ) 
"1.57 Czai i hejr ał. 12.03 Aud p- 
łudniow*. 11^0 Wiad. gospod 15.45 
.ioztnowa muzyki z młod- leżą, 16 15 
Muzyka salonowa. 16.50 pogadanka
17.00 W iedza 1 książka. 17.15 Koncert 
soliutów. 17 50 Poradni* sport. 00 
Wiad. sport, 18.10 Skrzynka ogólna.
8.21 P łyti 18 35 Aud. wiejska. 

Teatr W yobraźni; „Bostnar. K.teń“  
19,85 Duety w  wyk. I. Gadejskiej 
J. Huperiowej. 19.50 Pogadanka
20.00 ,.Cltina“  —  operetka w 3-ch 
aktach N ito  Dostała. 22.00 .,Z moje­
go  warsztatu" szkic A . Potockiego. 
22.15 Koncert kameralny. 22.50 Prze 
gląd prasy i kom, meteorolog.

W A R S Z A W Ą  I I  (M okotów ) 
1S.00 P łyty. 14.10 Koncer. solistów 

15.10 Płyty 18.00 Egon Petri —  for 
tepian (p łyry1. 18.55 Życie krutural-

Wiad gospod. 15.45 Audycjt dla Orłów., DesUi —  Bukowieckiego —  
dzieci. 16,00 Aud. dla chorych. M S  j Hupelea — Maltzani 
Konc. w  w yć ork wojskowe! 16.50' ' XT -  - *"~
Pogad. 17.00 Pogadanka. I7 .if  Sona­
ta Busooi‘egc 7.50 Przegląd v>  Pieczyńskiego, łfolmes — Dobieckie-

GON. 2. Nagr. lsou ri. Dyst. 3200 
m. Silinu —  Janoszów, Orawa II

dawnictw. 18,00 Wiad sp or. > 310 
Sentymentalne piosenki ( p ł.)• 18i35 
Aud. dla wsi. 19,00 „Napoleon”  —  
Reynala, fragment słuchowiskowy 
19-35 „Don Juan” —  opera M oiana. 
Trrnsin. z  Pragi, czes 22.15 Qd< zyt. 
2230 Muz LKka (p ł.). 2Z&  ^ n e -  
gląd pi asy i Kom. meteorolog

w a r s z a w a  a
Piątek, 2o października.

13,00 (płyty). 14,10 Muf salon. 
15.00 Reportaż. 15.M (pp ). ISj.oO Pły 
ty. 19.0ł* Recital fortep. M . Janosów- 
ny 19.50 Zycie^^ kulturaln* 19,55

go, Uingc —  Wąsowukiego, Baron a 
— Wudzińskiego, tndua — Boryckie­
go, Bab;nicj — Mieczkowskiego, O- 
limp — st. Nałęcz.

GON. 3 Nagi laołonny. (000 zł. 
Dysł l i t o  rn R ikoczy —  st. WiurzD- 
no, Nublle — Lothe, Komtur II —  
Glińskich.

GON. ą. Nagr. 2400 zł. Dyst. J60T 
m: Kerry - Persona, Kid -  st. Jor­
dan, Irresislible -  Szwarcsztajna, Iso 
łona —  Bukowieckiego.

GON. 5. Nagi. 1800 r ' Dyst. 1100 
m. Missy — st. Jordan, Decol.i —  st. 
Lochów. Jidermajer —  1 p. Uł. Ki.,

GON. 6. Nagr. 5o0ó zł. Dyst 22w 
rn. Jasek II —  Bersonr, Orangade —  
st. loch ów , Aak —  st. Godkowa, 
Nart w  — TunsKiego, Oretfea —  An- 
dr\cra, Somosierra —  Hofimanowej 

GON, 1 Nagr 2-oo zł. Dyst. 120C 
m. La Veine — RostworowsKiego 
Mistei Braun —  Jordan, Miechów
—  sN Michałowo, Waad —  Orjnszcw- 
slaej, Effor —  Wodziuskiego, R<- —  
Enderów, Tajfur —  Cichowskiego,—  
Komtui II - Glińskich.

GON. 8, Nagr 1400 ;,. Dyst. 1600 
m. Cenis —  Duchnowskiego, Rumak
— Walczyńskiego. Panana —  W y-

s olskl Zw iązek Boki>erski na swym 
■statnim posiedzeniu po dłuższej d,v- 

SMJS.ó postanowił ichylić dyskw alifi­
kację " i l (  o n i przez łódzk' okręgo­

w y zi łązek bokserski ua W oznialae-
wicza.

Ponadto P Z B  poątauewi zarządzie 
jrzed  meczem _ polski —  Norwe«pa 
kilk* w alk elim inacyjnych.

Okecie rem suje z  reprezentac a Hare n
Un j ne n m rn ee pd  N iem czecn

riOKserzy w arszaw skiego Okęcia mi z innych miejscowości, 
rozegrali u Niemezectt drugie spot-1 uawody zakończały się wynikiem 
kanie Tym razem prze-iwnikiem  dru remisowym 8:8. Jak wiadami p ie n  

rn y H arszaw skiej była repre^enta- ize spotkanie w K assel w ygrało  Okę 
cja  H ager wzmocniona kilk i boks ito 1 cie lu:6.

b a c z n o ś ć  S o k o l i !
Zarząd okręgu warazawskiego wzy 

wa wszystkich obecnych i byłych
człon! 'w  dc wzięcia udziału w  cza­
sie pobytu Sokołów polskich z Kar­
winy i Frysztatu.

stomirskiej, Szaman —  Bukowskiego , °dbęda się w niedzielę
Tamiza —  Supińskiego, Pyszna —  I ° nia Sl-sro bm. i 1-ego stopada rb.
Naunsza, Primavera III —  st. Lubicz, 0 12-ej w  Teatrze Narodowym.
Desir —  Wąsowskiego, Antuusz —
3adowskiego, arkadia —  Kriiger, v <5- 
lettr —  Karhnger, Marlena —  W ojcie­
chowskiego, Nagasaki —  W oj to w1'- 
czowej, Bonn-* Avtnture —  Lewlclde- 
gor Mekka —  Barei.

GON. 9. Nagr 16™- zł. D y t 2100 
rr Łaps Cerbe, Harry —  st. Krasne,

B ilety wejścia prosimy nz bywać 
zawczasu w mi( jscach wskazanyci 
na afiszach. Druluiy : d.uhow i- mogą 
cy pomódz nam w pracy przygoto 
wawczej, proszeni są o przybycie we 
c;!wartek dm? 28-go bm. o godz. 
20-ej do lokalu przy ul. jasnej 24 m. 
KL

Wiad. #P°rt. 22,00 ,,Na straży j'ęzy-1  Derwisz tli —  Bronikowskiej, Her- 
ka‘ saki literacki K. Irzykowskiego, I! _  Maltsftna, Jesień -  st
22,15 Muz. tan. z „C afó -O u b " 23,15 Lubicz, Jiil — Wójcika, Omiktou —

P r o t t f i n c l o n s l n u  K r & i t ! l i G  s p p r l o t a
WOJ LWOWSKIE

J A N O W A  D O LIN A . W  medme.ę
Kiri, _  i w S Z  I « n 3 “  W l o r l n ’ rn™'z bokserski, w  którymK a Bersona, Jasna . -rda.i, s trze .w  nónióst c m w tń .

Płyty.

Kctcweiiia giełd Warszawskich
g ie ł d a  P ie n ię ż n a

D ew izy: Holandia 292.60 Bruksela 
89.20, Gdańsk iOO.Oó; Londyn 262 2  
Ntrwy Jork 5.29; N ow y  Jork (kabel) 
539,25; Paryż 17,72; Srtr .h o l-  
135,10 Zurj-ch 122,05, Osie 131,40. 
Praga I83ó

ptżyczk l 3 proc. prem. inwest. I-ej 
em. 68.00; Ii-ej em. 69,25; doiarów*a 
38,75; 4 proc. konsolid. (wieksze, 
59,00, 4 proc konsolid. (drobre )
58.50: 4 3  oroc wewn. państw. 55,13 
- -  5538;

Listy zastawne 8 proc. ziemskie 
dolar gwar. 70.25, kuper 78.10; 4,5 
proc. zit mskie seria V  04.75 —  54.50; 
5 proc. W arszawy 63.25 ; 5 oroi
W arszawy (1^33 r. ) 61.75 —  61.25, 
(drobne) 62.00 —  6i.75; 5.5 proc. 
oblig m. Warsz. 7 em 57.50,

zbierana 2830-29,00. żyto I st. 23,50
—  24.00; owies I st. ^*.50, 11— 24,25, 
li sl  22-50 — 23-25; jęczrm ń 
browarny 25-00 — 25-50; jęcz­
mień 21 50 -  21-75; groch polny 
30-00 — 32*00, Victoria 29*50— 31*30; 
•ubin niebieski |4.0C -  14-50 żółt
15.00 —  15,50, rzepak zimowy 61,Do
—  6z.0O, lęt ii 59.00 —  00.00. rzepik 
zimowy 57.00 — 58.00, letni 57 0 J -  
58,00. siemie lniane basis 90 pro*

—  48,00; koniczyn.- a e rw . su*- 
100 — 1 i 5; biała sur. 175 00- 195.01 
mak niebieski 83-00 — 85-00: mąka
pszenna gat. I 45.00 —  48.00, gat. 1! 
1600 —  38.00,; pastewna 22,00 —
23.00 iytmz gatunek I .13.25 —  
-4.25, gat. II 26,25 —  27,25 razow i 
26.2Ć — 27,25; otręby pszenne grube 
16.75 — 17 25: średnie 15.50 — 16-90,

' 15//Akcje: Bank Polski 106,00; 'W ęg ie l -  16,00 żytnie 15.CJ
n .-ic    23 00- Liłnor 50 40 Stara- ’ ’ makuchy Imane 22,aO ..-),0tJ
chowice S ?0 ?  —  30% ;’ r«p a k o w e  19.73_3D.25; śruta sojowa

Opuneckiego, Ferdynand —  Uvi 
skiego, Erytrea —  Andrycza. Turcja 
— Hoffmanowej

Par —  zt. Michałowo Nebioska — 
Ankieta, Hatry i Papryka —  Nauruza, 
Giorgetta —  Babeckiej, Nabok —

Ferdynand — Dydvń- Schweitzera, Rywal —  Kriigera, Sessł
—  Hoffmanowej, Harietta —  Miecz­
kowskiego. Toreadore —  Mastaltrza.

H  i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e
PRO G RAM  OBCHODU „D N IA  

O SZCZĘDNOŚCI"
Wdniu 30 b. m. odbędzie się ob­

chód „Dnie Oszczędności" z następu­
jącym programem:

I )  Audycja radiowe o godz 18; 2) 
Wydąnie przez Cen4* Kc-n(tet U 
'.zczędności odezwy do obywateli 
która będzie rozpowszechniana przez 
prasę; S) Zorganizowanie oszczędno­
ściowych pogadanek: w  szkołach, ou- 
dziaiacn wojskowych, K  O  P. ooli- 
cji państw., s ti„zy  granicznej i t. C. 

OBIEG B ir.O N I’
Gitieg mone* srebrnych i bilonu 

przedstawia? się w  dnit ?o b. nt. na- 
stypująco (w  nawiasach dane na dziuń 
10 p m.j: Suma globalna 4373 mil. 
li. (451.4)

4i DO,

GIEŁDA ZB0Ż3W A
Pszenica jednofit* 29,00 —  29^0,

24-00

w tym: monety srebrne 
352,8 mii. zł. (365,f),  bilon niklowy i 

24.50; słom„ prasowana (żyt- brązowy 84,8 mil. zł. (86,8,).
nia) 800 — 8.50, siano słodkie pra­
sowane 11.00 — 12.00, prasowane 
9.00 — 10.00,

6TAD EK  V  YW O Zt M AK!
\V ciągu 8 miesięcy r. b. wywiezio­

no z Polski 224-240 q wartości 3.970 
tys. zł. mąki pszennej, wobec 651,406-

q wartości 7-628 tys. zł. wyeksporto­
wanej w  rakim samym czasii r. ub. 
mąk. żytniej wywieziono 255.162 q 
wartości 4 .56O tys, zł. wobec 915.109 
q wartości 8.068 tys. zł., wyeksporto­
wanej w  analogicznym okresie r. ub.
PRACA W Ę D ZAR Ń  GDYSOKICH 
W  ostatnim tygodniu wędzarnie 

gdyńskie przerobiły przeszło 2oo q. 
śledzików z własnych połowów i 
mniejsze ilości innvch ryb.

W YSYŁKA ŚLEDZI z  G D Y M  
W  ostatnim tygodniu z portu rybac- 

kiegi w  Gdyni wysłano 98 wagonów 
ze śledziami i  czego 2 00 Czechosło­
wacji i jeden do Rumunii, a resztę do 
kraju.

W ŻVRARD0WIE
aap -enu m erow ać „ A  B C "  m ożn * 

u p. H en ryka  h u rck e  

a l W ilc za  2 m 54

miejscowy Strzelet odniósł sensacyj­
ne ?wycięstwo tad lwowską Lechią 
w  srosiutlcu l i :5 .

LM ÓM Odbył się tu bieg naprze- 
łaj organ.,owany przuz Strzelca. Star 
tot ało 3S zarodników. Zwyciężył 
Korzeniewski z Pogoń  w  czasie 
10:26 tek.
KBARoW

IV sali „Sokoła" odbył się mecz 
bokserski o m istrzostwo drużynowe 
Kranowa m ięazy W isłą a Sudołem, 
zakończony zwycięstwem W isły w 
stosunku 13:3. ,

Juszczyk (W ) t.rypunktowal P isz­
czka.

Marzec (W ) zwyciężył walkowe­
rem.

Bałucki (W )  remisuje z Jzubą.
Pbek (W ) zwycięża walkowerem.
Moszkowski (W )  pokonał n? punk­

ty Jabłońskiego.
ZieitKiewicz (W )  uległ na punkty 

P iwalskiemu
ićarol (W )  wypunktował W ołka
Zbik (W )  W ygrał walkowerem.

SL ASK
Niedzielni rozgryw ki o mistrzo­

stwo L ig i śląskiej dały następujące 
wyn ik i.

K  S. Chorzów —  K. S. Policyjny 
(Katow ice) 4:1 (J.-0). Śląsk -Świę­
tochłowice) "Wawel (N ow e W ieś) 
i  I (2 :9 )  Słowian (Katow ice) —  
Concordia (Knurów ) 7:3. Naprzód 
(L in in y ) —  Czarni (Chrooa-zów ) 
2:1 (1:11 -  ' ^  Ts- 1-Katow ice —  Sławka Ruda
5:2 (3:21

W  tabeli prowadzi Śląsk Święto­
chłowice —  mając rAwn’r stosunez 
punktów 7:1 z Naprzodem z Lipin.

OSTRÓW WEELK
O S T R n y iA  I  —  SOKÓŁ (Kępno) 

3:3 (1 :2 )
Gra do p rzerwy równorzędna, po 

przerwie chwilam, Ostrovia przewa­
żała, napad miejscowych zaprzepa­
ścił ;zereg sytuacji podbramkowych. 
s okół m ile rozczatował, bromki zdo­
był M łynarek I I  2 i Majerowicz, dia 
gości Mrówka 2 i Baranowski '.  
Najlepszy u Sokoła Bogacz w  obro­
nił i Kowalok w  napadzie u Ostro- 
vii Olek bramkarz Ostro-oi. SkuDień 
w  słabej form ie, sędziował p. Urba- 
nisk z Ostrowa.

Kostrzewski biamkarz K. P. \F * 
Dziutała, roedtug pogłosek zasilić 
mają v najbliższym czasie szeregi 
Ostrovii (kc.)

POZHAN
Mistrzostwo piłkarskie klasy a  

okręgu poznańskiego zdobyła Legie  
po niedzielnym zwycięstwie nad K  
P. W. 2:0.

P O M O R Z E
W  Grudziądzu odDył sie turniej pił­

ki rowerowej, zorgam zcwanv p r i iz 
niemiecki klub S. C. G. w  Grodzią 
dzu ł ostatecznej punktacji turniej 
wygrał mistrz iclski, T . -> śiemia- 
nowtce, mając 6 pkt.. 2) SCO (Gru 
dziąuz) 4 pkt., 3 ) Tcrnodo ( Byd­
goszcz l  2 pkt.

W  bydyoscczy w  ranuch drużyno­
wych pięściarskich mistrzostw *Po- 
norza miejscowy 2. S. Astoria po­

konał Z S. "^lote w  stosunku 10:6



I ł  w a l c e  o

U ftto s e E:

ABC -  NOWINY CODZIENNE -  Str* 6

O

n i e z a l e ż n o ś ć  H a r c e r s t w a

w y c o f a ń * *  Z .  H . P .
Zaburzenia w ksloniach francuskich

w y w o ł a n e  p r z e z  r u c h  p a n i s i a m s k i

z  p o r o z u m i e n i a  G r a ż y ń s k i  —  P a s c n a l s k i  —  G i e r a t
P rzew od n ic zą cy  N a cze ln ego  Są 

du H arcersk iego , h a rcm is trz  Jan 
G rabow sk i, sęciz.a ś led czy  Sądu 
O k ręgow ego , w ys tosow a ł do 
człon ków  N a c ze ln e j R a d y  H a rc e r  
sk ie j l is t  w  sp raw ie  zg ło s zen ia  
Z. H . P . do K o m is ji P orozu m ie­
w aw cze j P o lsk ich  O rga n iza cy j 
M łod z ieżow ych .

W  liś c ie  tym, k tó ry  stan ow i 
ch a rak te rys ty czn y  p rzyczyn ek  do 
o p in ii d z ia ła c zy  h a rcersk ich  o 
osta tn im  posun ięc iu  w o j. G rażyń- 
s ikego i sędziego  O lb rom sk iego  
( „ N a p r a w a " )  czy tam y m. in .:

„P ow yższe  ^osunięcia (zgłoszenie 
Z H .P . do O.Z N. ) do porozumienia 
Paschalski —  Gierat —  Grażyński —  
przjp. red.) są moi.n zdaniem w  w y ­
sokim stopniu niewłaściwe i sprowa­
dzają Z.H.P. na drogę, sprzeczną z 
jego'zadaniJm i i rolą w  społeczeń­
stwie polskim.

Rola Z. H P
Z.H.P. jesi organizacją ogólno - 

narodową, mającą na celu w  myśl pa­
ragrafu 4 swego statutu, wychowa­
nie dzielnych, prawych i zdolnych do 
poświęceń ludzi, przygotowanie mło­
dzieży do świadomej, czynnej i ofiar 
nej służby dla państwa polskiego i 
wpt owad zenie swych ideałów do ży ­
cia publicznego. Jako organizacja 
ogólno-narodowa Z.H.P. został przez 
Rząd Polski uznany za stowai zysze 
nie' wyższej użyteczności. Jako orga 
itizacja ogólno - narodowa Z. H. P . w  
myśl wi doletniej tradycji nie należał 
r igdy  do żadnej partii ani ugrupowi 
nia politycznego.

Stanów isKo apartyjności Związku 
nie przeszkadzało i nie przeszkadza 
mu zabierać głos w spra* ach public; 
nych i orać czynny -dział w  życiu 
narodu i państwa. Dowodem tego 
działalność harcerstwa w  czasach in­
wazji bolszewickiej..."

Fćłszywy krok
„Pon iew aż O.Z.N. jest to ugrtipo- 

wanie istniejące obol: szeregu innych. 
Z.H.P. me może w  żadnej pos aci do 
m ego należeć. Było tgóry wiadome, 
i e  deklaracja płk. Koca je-si wstępem 
do utworzenia nowego obozu poli­
tycznego. Dlatego Z.H.P, jako ca­
łość do tego obozu nie oowinien był 
się zgłaszać” .

„je ś li potrzeba było. by liarcer- 
stwo wypowiedziało się w  aktualnych 
sprawach, nurtujących młodzież pol­
ską, by wyraźnie ustosunkowało aie 
fo  ujemnych objawów w  życiu pu- 
odcznym młodzieży to i  H.P móg 
to uczynić sam. Deklarację z ‘ 4-g° 
października 1937 t. Z H P . mógł w  
równej mierze wydać *>ams uzyskując 
dla Mej aorobatę Naczelni j Rady 
Harcerskiej. N ie  potrzebował do tego

celu tworzyć jakiejś nadzwiązko vej 
komorki, uni łączyć się z organizac­
jami, oędącymi pod wpływami taWch 
czy innych partii politycznych, nie i 
potrzebował przystępować dc poro- j 
zumienia miedzyorganizacyjnego, po- , 
siadającego wyraźne cechy koterii 
politycznej” .

Krok ten jest sprzeczny ze statu 
tem Związku i z zadaniami organ, 
tacji ogólno - narodowej, będące sir 
w«.rzyszeniem wyższej użyteczności’ .

Wyryfać Harcerstwo 
z porozum enia

P iz e w o d n ic z ą c y  N a c ze ln ego  Są 
du H a rcersk iego  koń czy  sw ó j lis t  
wn iosk iem , p ropon u jąc  członkom  
N a cze ln e j R a d y  K arcerskLe j zg ło  
szen ie je g o  na n a jb liż szym  N a d ­
zw ycza jn ym  Pos ied zen iu . W n io ­
sek ten b rzm i:

„Naczelna Rada Harcerska, ob­
radująca na nadzwyczajnym zjaź­
dzie w  dniu 31 października 1937 r. 
w  Warszawie, stwierdza:

1 . Z. H. P. prowadzi i prowadzić 
oędzie młodzież, zaprawiając ją  do 
siuzoy dla silnej i potężnej Polski 
w mysi etycznych i społecznych 
zasad prawa harcerskiego.

2. Wszystkie sprawy, odnoszące 
się do udziału Z. H. P. w  sze,- 
szych ugrupowaniach społecznych, 
jaKO sprawy ideowe należą do w y ­
łącznej kompetencji N . F H „ w  
myśl § 07 lit. A  statutu Z. H, P  
i winny być poddane przede 
wszystkim je j decyzji.

3. Z. H. P. iako organizacja 
ogólno-narodowa, będąca stowa­
rzyszeniem wyższej użytecŁ..oścl i 
mająca za zadanie służyć całemu 
narodowi 1 państwu polskiemu, nie 
możó- należeć do ładnego obozu 
poetycznego, żadnej paitif ani ża­
dnego ugrupowania o  cechach po­
litycznych.

4. Mając głębukit przeświadcze­
nie o doorej wierze druha pize- 
wodniczącego M . Grażyński ;go, 
oraz d-hm. A- Olbron.skiego, 
N . R. H. nie może odaielić ich de­
cyzji o zgłoszeniu Z. H. P. do M ię­

dzyzwiązkowej Komisji Poiozumie- 
wawczej Polskich Organizacji M ło­
dzieżowych i poleca Naczelnictwu 
wycofać niezwłocznie Z. H. P. z te­
go  ugrupowania.
5. Naczelnik harcerzy i naczelnicz­
ka harcerek dopilnują, aby treść 
niniejszej uchwały była podana do 
wiadomość5 w sijstk icn  pełnolet­
nich członków Z. H P.“ .

N ie  kom entu jąc na ra z ie  w n io ­
sku, k tó ry  p ropon u je  p. G rabow ­
ski, je s teśm y  w ra z  z  ca łą  op im ą 
pub liczną  Pol&ki p rzekonan i, że 
kom endanci i kom endantk i Cho­
rą gw i poprą  słuszną in ic ja tyw ę  
w y  co ia n ia  H a rc e rs tw a  z g ry  po­
lity c zn e j w o j. G rażyńsk iego

P A R Y Ż  26. 10. W  os ta tn ich  
dn iach  w e  fran cu sk ich  posiadło- 
ś en ach k o lon ia ln ych  w y d a rzy ły  
s ię  pow ażn e zabu rzen ia . S y tu ac ja  
zw łaszcza  s ta ła  s ię  g ro źn a  w  M a ­
roku, g d z ie  k o le jn o  doszło do 
s ta rć  m ięd zy  m ie jscow ą  ludnością  
a p o lic ją  w  lic zn ych  m ie js cow o ­
ściach,; ja k  w  R abac ie , Meknes, 
M arakesz, F ez ie , a  os ta tn io  w  
K her.iisse1. W yp ad k i te w yw o ła ły  
pow ażne zak łop o tan ie  w ła d z  m ie j 
scow ych  i  rządu  cen tra ln ego , 
k tó ry  p o lec ił m in. stanu p. A lb e r t

S a rrau t zbadan ie stosunków  w  
A fr y c e  północnej.

i
A g ita c ja  n a c jo n a lis tó w  w  M a­

roku je s t  śc iś le  zw ią za n a  z  ru ­
chem pan isla inskim , r o z w ija ją ­
cym  się na ca łe j p rzes trzen i od  
In d y j, p op rzez S jr ię ,  E g ip t, 'fu -  
nis i A lg ie r  do M aroka. O p in ia  
ró w n ież  podsycana p rzez  czyn n i­
ki zag ran iczn e , k tórym  za le zeó  
m a na tym . aby  F ra n c ja  u trzy ­
m yw a ła  w  A f r y c e  pó łn ocn e j p o ­
w ażne ilość ! w o jska .

W Y T W Ó R N IA Konfekcji a ą .e c ię c e i  P A L T K A  •  K. U A f ? K I E  i W I C E  
S u k le n b c z k i  —  G a r n l t u r k l  Warszawa. ' a I C L K  A  I O

Sprzedaż Hurtowa i DcldUęzna 
Honorujemy Bony K U P IE C  P0LSK|

J u z  o d  d w ó c h

Walczą robotnicy
l a t

d r z e w n i
o  n o r m a l n e  w a r u n k i  p r a c y

S t ia jk  10 ty s ięcy  ro  do rai .ków  
drzew nych , jaici w ybu ch ł osta tn io  
na te ren ie  W a rs za w y , je s t  je s z ­
cze  jedn ym  dowodem , że k ró tko­
trw a łe  um owy, k om is je  a rb itra ­
żow e, orzeczen ia  i n ie  w ią żące  
żadnej z t  s tron  zobow iązan ia , nie 
regu lu ją  absolu tn ie sp raw y  i w y ­
tw a rza ją  sytu ac ję  te g o  rodza ju , 
że  rob o tn icy  tak iego  czy  innego , 
p rzem ysłu  zm uszeni są b rn ąć po 
prostu  od s tra jku  do stra jku , od 
jed n e j um owy do d ru g ie j, aby  w y  
w a lc zy ć  sobie od pow iedn ie  w a ­
runk i p racy, na k ró tk i p rzyn a j­

m n ie j okres,

Wielkie 
niebezpieczeństwo —_ 

niskie ptare
N a jlep szym  dow odem  tego  jes t 

w łaśn ie  obecny s t ia jk  w  p rzem y­

ś le ’ d rzew nym . Z a ta rg  w  tym  prze 
m yślę  d a tu je  s ię  ju ż  od kilku ’ a t 
i an i razu n ie  doszło- do osta­
teczn ego  u n orm ow an ia  w aru n ków  
p racy  i zarobków , to te ż  staw k i 
w  p rzem yśle  d rzew n ym  b y ły  b a r­
dzo n iskie, gdy  rów n ocześn ie  n ie­
b ezp ieczeń stw o  p ra cy  by ło  o  W ie­

le  w iększe, n iz  w  inn ych  p rzem y­
słach. P rzem ysł d rzew n y  pod 
w zg lęd em  ilośc i w ypadków  p rzy  
m aszynach  zn a jd u je  s ię  na dru ­
gim  m ie jscu  w  te j tra g ic zn e j sta­

tystyce .

Zaczęto się w 1915 r.
P ie rw s zy  s tra jk  w ybu ch ł w  

1935 r. w  W a rsza w ie , g d z ie  ro ­
b o tn icy  po ra z  p ie rw szy  w ys tą ­
p il i  o  za w a rc ie  um owy. S tra jk  
ten n ie  p rzyn iós ł apodziew anych  
rezu lta tó w  i p rzerw an y  zosta ł 
ob ie tn ica  M in is te rs tw a  O piek i

„Gdyby tiohun nie był głupim chamem”
Stosunki w gimnazjum Lelewela
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w  o ś w i e c e n i u  p r z e w o d u  s ą d o w e g o

W e w torek o g. 9-ej Sąd Okręgo­
wy w W arszaw ie rozFatrrw ał ap.a- 
we z oskarżenia redaktora odpowie-

Odprawa w Ziiazku Legionistów
w obecności marsz. Smlgłtgo-Rydza

W  zw o ła n e j p rzez  K om endan ta  
G łów n^ęo Z w iązku  I  egiorJstów , 
pu łkow n ika  K oca , o d p ra w ie  we: 
m ie  u d z ia ł M arsza lek  Ś m ig ły  - 
R y iz .  O becność P an a  M arsza łka  
c o o ta łt  j a t  zap ow ied z ian a

W  od p raw ie  w ezm ą u dzia ł de­
le g a c i za rzą d ó w  ok ręgów  Zw . 
L e g . P o lsk *  d e lega c i K om en dy  
N a c ze ln e j d la  sp raw  kol p u lk o  
w ych , kom endanci Kół pu łko­

w ych ; z  za rzą d ó w  o k rę gó w : W a r  
szaw a  —  S to łeczn y , L w ó w  i  K ra ­
nów  p rzyb ęd ą : p rezes, p ie rw szy  i 
d ru g i w ic ep re zes  o ra z  Z c z io n ków  

zarządu, z  innych  o k ręgó w  —  pre 
ze a, w icep rezes  o ra z  2 członków  

zarządu .
N a s tro je  w  kołach  leg ion ow ych  

są n ada l b u rz liw e . S zczegó ln ie  
żyw o  m a n ife s tu je  s ię  n a stro je  
op o zycy jn e  w  ok ręgach  w a rs za w ­

skim  i  krakow sk im .

Recfaktcrzy „Dziennika Popularnego
skazani za zniesławienie ks. Kaczyńsk.ego

Przed Sądem Okręgowym 'oczyl 
się proces byłego red lacz. „D zien­
nika l-opularnego" Norberta Berih- 

>go 1 s >d. odpowiedz. Władysława 
Pietrzykowskiego, oskarżanych o 
zniesławienie kś. prałat* Kaczyńskie-

„Dziennik Popularni "  zarzucił ks 
prałatowi, że jest :ichy. i wspólni 
kiem nocnego dancingu i re stauracji
„O aza".

Zbadano adw. łac iń sk iego , 
go poi te który kategorycznie oświad­
czył, iż nie przypomina sobie, aby 
Idedy Koiw5ek byb dyrektor v,Oazy 
Pawłowski wspomina) mu o  ks. K a­
czyńskim. iak' wspólniku i finan­
siście przedsiębiorstw; Tu sai iu 
stwierdził drugi świadek obrony red; 
Berezowski. Syndyk masy upadłości 
„O u zy", adw. Rose który miał wgląd 
tfs ksiąg hand.owych Irm y, stwier­
dził, że nazwisko ks. Kaczyńskiego 
„a  figurowało w  jakimkolwiek cha­
rakterze.

A b y  całkowicie rozwiać jakieś 
wątpliwości ł wykazać bezpodstaw­
ność oszczerstwa adw. frzyjem ski, 
pełnomocnik ks. Kaczyńskiego zwró­
cił się do sądu o  zbadanie jako świa­
dka, yłeg_ dyrektora „O a zy " P a ­
włowskiego. Sąd wezwał Paw łow ­
skiego telefonicznie. Oświadczył oh 
wręcz, że nigdy nie mówił i nie mógł 
mówić o  ks. Kaczyńskim jaku o 
wspólniku, ponieważ ksiądz żadnych 
udziałów w  restauracji i w  dancingu 
nie miai.

W  tych warunkach Sąd Okręgowy 
uznaje, że wina obu oskarżonych jest 
dowiedziona, napaść zaś na ks, K~ ■ 
czynskiego bezpodstawna skazał 
Barlickiego i Pietrzyk iwsl.iego po 6 
miesięcy aresztu i 300 zł. gtzi wny 
W "bec dotychczasowej niekaralności 
obu oskarżonych, karę tę sąd im za­
wiesił.

dzialnegc „A B C " p. Gęb a.rskieg<~>. 
Sprawa, w której jako oskarży ciel 
występował prokurator, *  Dronil z 
substytucji i aw. Kurcjusza, adw. Je­
rzy Paczkowski, dotyczyła znanej 
Czytelnikom „A B C " izłalalnośei p. 
Antosowej, nauczycielki języka pol­
skiego w gimnazjum im. Lelewela. 
Zarzuty zamieszczone w omawianym 
artykule, a dotyczące wiz; tatoia 
Szymanowskiego, który miał do gim ­
nazjum zjaw ić się w stanie nietrzeź­
wym, okazały się niezs „dne z praw­
dą. Tym  razem byliśmy wprowadze­
ni w  błąd przez naszego inform ato­
ra.

Natomiast nasz: zarzuty pod adre­
sem byłego dyrektora gimnazjum p. 
Jakubowskiego i p ńntooowej, Zezna 
nia świadków poiw ieraziły prawie w 
całości. O atmosferze, jaka panowa­
ła w gimnazium świadczy fakt, że 
uczniowie, którzy poznsl iw i i  w kon 
takcie z dyrektorem, byli bojkotowa­
ni przez po7omatych kolegów, j iko 
„szpicle". Jednym z  zaufany dy­
rektora byl niejaki Ubysz, podejrze­
wany c komunizm, który } ■ nieobec­
ności kolegów wynii.yy ł  na ścianie 
prowokac^ine napisy. Jeden 3 p ro fe­
sorów zastał go. pisał na ścianie 
„N iech ży je  D N U " - a spłoszony 
przez nauczyciela, skrył się w  gabi­
necie dyrektora

Jak zaznaczyliśmy w poprzednim 
artykule, za n*pisy podobnej treści 
byli ścigani inni uczniowie O Stosun­
kach, jakie panou ały w  gimnazjum, 
świadczy fakt, że za narysowanie ns

ścianie kreak ołówkiem kopiowym, 
dyrektor kazał uczniom zapłacić t r- 
tułem remontu.* okołc 300 złotych. 
Uczniowie mieli do zarzucenia dyrek 
torowi fakt, że wydalił z gimnazjum 
„ z  powodu braku miejsca", jak 6aiu 
zeznaje —  z górą 70-ciu dawnych 
uczniów.

Przecnodząc z kolei do zarzutów 
stawianych irzez świadków p. Anto 
sowej, wymienimy m. in. wypracowa­
nie znieważając* ks. Skargę, które 
napisał jeden z uczniów i które Zos.a 
ło uznane przez p. Vi.tosową za dob­
re, (O trzym ał czwórkę, czy nawet 
piątkę —  jak zeznają świadkowie). 
Inne wypracowanie p. t. „ M izjj nrży 
szlości" stało się powodem dłuższej 
dyakusji, podczac której p. Antosowa 
stwierdziła, że: „komunizm jesf nie 
najgorszy, ale czyż oni (chłopcy) ro­
zumieją co to jest kpmurtizm? Mnie 
komunizn. baidzo się podoba". ’od- 
czas lekcji chłopcy zachoi ywali się 
często wręcz nieprzyzwoicie, na^ co 
p. Antosowa nie reagował a. Kiedy 
jednemu z chłopców poleciła wym ie­
nić jakieś zdanie wzgięane, ten od­
powiedział: „G dyby Bohun nie był 
głupim chamem, to by zgwałcił H ele­
nę za stodołą". Pani Ant( .ow» nie 
uznała takiego wybryku za niedopusz 
czalny. '

Jak zeznali świadko wie, m. in. ks. 
prefekt i paru profesorów, w klasie 
p. Antosowei była jaczeina złożona z 
8-miu uczniów-komnrustów.

W yrok w te j snrawie ogłoszony zo­
stanie w  czwartek o g. 13-tej.

Spo łeczn ej, iż  in spekc ja  p ra cy  w  
cza-sie n a jk ró tszym  za ta rg  ten  za­
ła tw i po lubow n ie. Skończyło  s ię  
ty lko  na ob ie tn icy , gd y ż  n ic  n ie  
zosta ło  u regu low an e  i po u p ływ ie  
dw óch  la t  h is to r ia  s ię  pow tó rzy ła .

W  m ięd zyczas ie  odbyło  się sze­
r e g  k o n fe re n c ji w  In sp ek to rac ie  
P ra c y  i w ydane na w iosn ę 1937 
roku o rzec zen ie  d la  robotn ików  
przem ysłu  budow lanego , n ie ob ­
ję ło  robotn ików  drzew nych , tak, 
że on i zn ów  p ozos ta li na starych , 
n iekorzystn ych  d la  mch. w arun­
kach p ia cy  i  p racy.

2-letnle konferencje
G łów n y  In sp ek k w a t P ra c y  w o­

bec p ow tó rn ego  w ys tąp ien ia  ich  
p rzyrzek ł, iż  w  n a jk ró tszym  cza­
s ie  p rzyp iln u je , aby -i robotn icy  
d rzew n i zostali ob jęc i tego  ro ­
d za ju  orzeczeń , em.

R ozp oczą ł s ię  zn ów  d łu g i c iąg  
k o n fe ren c ji,  rozm ów  i  na rad  w  
In sp ek to ra c ie  P ra c y  z  udzia łem  
p rzed s ta w ic ie li p ra codaw ców  
o ra z  robotn ików . R ozm ow y  te 
zn ów  n ie  d a ły  rezu lta tów , m imo 
u s tęp liw ego  s tan ow iska  robotn i­
ków . Jak  bardzo  sporne by ło  sta-

n ow isko przemysłu świadczy fa k i, 
i i  m im o d w u le tn iego  okresu , n ie  
za o b y li s ię  on i na w ysu n ięc ie  w ła  
sn eg t p ro jek tu  regu lu ją cego  w a ­
runki p ła cy  w  p rzem yś le  d rzew ­
nymi, a na k on fe ren c ja ch  o g ra n i­
c za li s ię  je d y n ie  dc od rzu can ia  
żądań  robotn iczych .

50 gr. za godziną
T o  też  w e  w rześn iu  roku b ieżą ­

cego  rob o+n icy  d rzew n i '•ozpoczę­
li d a lszy  s tra jk , z lik w id ow a n y  na 
skutek in te rw en c ji K u m lsa iia tu  
R ządu, po u p ływ ie  tygodn ia . 
C zvn n ik i m ia rod a jn e  ośw ia d czy ły  
w ów czac, że on e  sam e sk łon ią  
p ra cod aw ców  do za w a rc ia  odpo­

w ied n ie j um owy.
W ów czas  to ze  s tron y  p ra co ­

daw ców  zosta ła  w y łon io n a  ko­
m is ja , k tó ra  m ia ła  sp recyzow ać 
tak daw no oczek iw an e  s ta n o w i­
sko p racodaw ców  i po d łuższych  
pracach  w ys tą p iła  ona z w n io ­
skiem n ie  do p rzy ję c ia , g d y ż  dzie 
lącym  robo-tnrków n? o rzesz ło  10 
grup  p łac  i  u s ta la ją cych  d la  nich 
s taw k i od 50 g r . za godzinę .

U stolarzy
N a jp o m yś ln ie j w yp a d a ły  p łace 

w  g ra p ie  robotn ików  sto ia ra idcn , 
gd z ie  C ech i Stow . R zem ieś ln i­
ków  C h rzec ija n  op ra cow a ły  w ła ­
sny cennik, k tó ry  zosta ł p r z y ję ty  
i w  zw ią zku  z  tym  d e fin ity w n ie  
podp isano um ow ę. T e g o  rod za ju  
um owa w y w o ła ła  poru szen ie  w  
innych  s fe rach  p ra co w n iczych  
p rzem ysłu  d rzew n ego . zaczęto  
s ię  coraz en e rg ic zn ie j dom agać 
u n orm ow an ia  w aru n ków  p ra cy  
także i w  inn ych  dziedzinach

Be7 żydów
Z n ów  zaczę ło  s fę  k ilk an aśc ie  

k o n fe ren c ji, k tó ,e  ro zb ija ły  s ię  i  
pow odu  n ieu s tęp liw ego  s ta n ow i­
ska p rzem ysłow ców , bądź t e i  a 
pow odu  odm ow y de lega tów  roboż 
n iczych , k tó rzy  n ie  ch c ie li p rzy ­
ją ć  p ropon ow an ych  w aru n ków . 
W a żn y  czynn ik  n a rodow ośc iow y  
sp raw ia ł, i e  Zw iązk i ch rześc ija ń ­
sk ie n ie  ch c ia ły  pod.p<‘ sać um ow y 
w spó ln ie  z o rg a n iza c ja m i żyd ow ­
skim i.

A t  w r e iz d e  u b ieg ły  tyd zień
Dył zakończeniem <tych tal dłu
go trw a ły ch  rokow ań  i 10  tys ięcy  
robotn ików  przem ysłu  d rzew n e­
go stan ow czo  ośw ia dczy ło , iż  j e ­
że li do 23, to je s t  do soboty  u b ie ­
g łe j n ie  zostan ie  podp isana umo­
w a, rozpoczn ę on i z  d r ie m  25-gc 
s trp jk .

Stra|k 10 tysięcy
W yzn aczon o  z r ó w  k on fe ren c ję , 

na k tó re j p racod aw cy  m ie li p rzeć  
s ta w ić  tak ie  stanow isko, k tóre  by 
było  w łaśc iw ym  pu nrtem  w y jś c ia  
do da lszych  rozm ów . Chciano 
tak że  ze  s tron y  przem ysłu  za­
g w a ra n to w a ć  sobie p ew n e zam ó­
w ien ia  na te ren ie  np. m iasta  
W a rs za w y  pod w arun kiem  podp i­
sania um owy.

N ic  d z iw n ego , że  jego  rod za ju  

k on fe ren c je  n ie  p rzyn ios ły  r e z u l­
ta tów  i rob o tn icy  o s ta teczn ie  na 
n ied zie ln ym  zebran iu  p os tan ow ili 
p rzys tąp ić  do zb io row ego  stra jku , 
k tó ry  zaznacza  się jed n ą  Jeszcze 
pow ażną i sm utną p o zy c ją  w  ob­
szern e j s ta tystyce  lic zn ych  za ta r­
gów  rob otn iczych  w  b ieżącyn  

roku.

P o d p i s a n i e  u m o w y  k u l t u r a l n e j
m i ę d z y  A u s t r i ą  a P o l s k ę

Zajścia nu uczelniach Iw ni skich
Protesor obrzucony zgniłymi jajami

L W Ó W , 26. 10. D z is ia j przed 
połudn iem  doszło na P o litech n ice  
L w o w sk ie j na w yk ła d z ie  chem ii 
p ro f. Su chardy do za jś ć  an tyse­
m ick ich, w  czasie  k tórych  zn iew a­
żen i zosta li 3 studenci żydow scy.

W  zw iązku  z  w c zo ra js zą  de­
m on strac ją  s tudentów  n a  w yk ia  
d z ie  p ro f. m edycyn y  Jerzyn ow -

sk iego, k tó rego  obrzucono zg n iły ­
m i ja ja m i, k om is ja  d yscyp lin a rn a  
przep i-ow aazi w  dniu  d z is ie jszym  
inspekcję  sa li w yk ładow ej, aby 
zbadać stan zn iszczen ia  dokonane 
go p rzez  studentów . Jednocześn ie  

p rzec iw k o  3 studentom  oskarżo-

W  p ierw szym  dniu pobytu w  
W a rs za w ie  au str iack i m in is ter  
sp raw  za g ra n ic zn ych  dr. Guido 

S ch m id t w p isa ł s ię  do k s ięg i au- 
d ien c jon a ln e j u P a n a  P rezyd en ta  
R. P . na Zam ku i u p. M arszałka 
w  G. I. S. Z.

W  godzinach  popołu dn iow ych  

dr. S ch m id t z ło ży ł w iz y tę  p o lsk ie ­
mu m in is trow i sp raw  za g ra n ic z ­
nych, o ra z  p rzes ła ł b ile ty  innym  
członkom  rządu. O god zin ie  L ej 
m inut 30 zosta ła  podp isana .m o -

~  ’ ’ inym  o w yw o ła n ie  d e m o n s tra c ji, w a  nu R u ra ln a  pom iędzy  P o .sk ą  
w szczę te  zo sta ły  dochodzen ia . A u s tr ią  p rzy  czym  ze s tron y  P o l-

RFD AKC IA- Warszawa, AL lerozoli iska  121. Telefony 666-c i (sekretariat) 666-99 (ogó ln y ), Oddział miejski 
*’e  A l lei *olim;ka 3 a. Tel. 88.333 przyjmuje interesantów codziennie w godzinach 1G.3&-19.30

P ftZ E D s łi W IC IE L S T W A ^ Ł iW i ^R o Irk ow sk riC tf T . 1 I I I  I I  Biuro czynne w  s o d .  10— 13 I l i — I Ł  Pomar).
;7 -Jrudnia 2, W łocławek, Cyganki 34, tel. 135, Kalisz. Rzeźnicza 4.

PRENUM ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) t na prowincji zł. 2.30 miesięcznie: wyć-au e B wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3-30 miesięcznie Za granic? zł. 4.00. W yd. B (z  premią książkową) zł. 5.50. 
\V Austrii. Czechosłowacji. V 7. M Gdańsku I na W ęg rech cena prenumeraty jak w kraju.

^*">  ___ -  -  r  za miejsce wysoko; I milimetra przez szerokość jednej szpai-
V - ' C X i y  O g i O  S Z C I l  • ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt) na 1-ei stronie — I zi. 
w tekśete i wśród artykułów) 70 gr. w reklamach (ursrńd ogłoszeń) _  50 gr na ostatnie! st-onte —
/O gr Notatki reklamowe -  I zł. Komunikaty ■ wyjaśnienia — l.So zt.t opisy specjalne — 3 zt lekarskie 
30 gT Nektologia po 30 gr Drobne po 20 gr za wyraz, duże litery w ogroszemach s.arobiiyth” Hczv się za 
oddzielne wyraz’ -  tłusty druk -  pod^ojme. Notatki c “ tamowe oznacza się cyfrą <N.). a komunikaty -  
wyjaśnienia cv*rą (K .). 2a terminy druku ogłoszeń  ̂dmimstracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń Aleja lerozolimska 3 a — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 w !ecz Tel. 72733.

W y d a w ca : Spółka W yd aw n icza  „ A B C "  Sp z  og r . odp.

ski um ow ę tę  podp isa ł m in is te r  

sp raw  zagran iczn ych  Beca, ze 
s tron y  au s tr ia ck ie j zaś m in is te r  
dr. Schm idt.

N a s tęp n ie  p. m in is te r  B eck  rer 
w izy to w a ł sw ego  gośc ia  au s tr ia c ­
k iego  w  za jm ow an ych  p rzez n iego  
apartam en tach  w  hotelu  E u ro p e j­
skim . L ie^w szy  d zień  pobytu  m i­
n istra  Schm id ta  w  W a rs za w ie  za ­
kończył s ię  ob iadem  ga low ym , w y  
danym  na je g c  cześć p rzez  m in i­
s tra  Becka, w  czasie k tó rego  oba j 
m in is trow ie  w yg ło s ili oko licznoś­
c iow e p rzem ów ien ia .

R ea a k to r  naczeln y  dr, W o jc ie c h  Zalesk i D ruk  L ite ra ck a  S  z  o .  c . W a rszaw a , A l .  Jerozo lim ska  121 R eda k to r  o d p o w ied z ia ln y : LazJm ierz B ob iós id


